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Zbudził się Holofernes, a głowa gdzie? 


11. 

W artykule poprzednim zaznaczyliśmy w głó- 
wnych zarysach, jak silne, a dla mocarstw eu- 
ropejskich niebezpieczne stanowisko militarne 
zdobędzie Japonja, jeśli z preliminarjów poko- 
jowych, które w Simonoseki zostały zawarte, 
wyciągnie wszystkie korzyści. Odtąd na wodach 
azjatyckich nie Europa będzie panią. lecz Ja- 
ponja. 

Niech atoli nikt nie sądzi. że państwom, czy 
one nazywają się barbarzyńskiemi, czy też cy- 
wilizowanemi, idzie o tę mrzonkę, która nazywa 
się potęgą państwową. Siły potrzebują one nie 
dla popisu, nie dla dogodzenia swojej próżności, 
nie na to, żeby słabsi im się kłaniali, lecz dia 
zdobycia jak największej sumy bogactw. Interes, 
nie innego, tylko interes zimny, niekiedy nawet 
brudny i wstrętny. jest owym motorem, który 
porusza państwa ramieniem. A im które z nich 
pragnie uchodzić za bardziej cywilizowane, z tem 
większą bezwzględnością goni za owym intere- 
sem, co jednak równocześnie nie wstydzi się na- 
zywać krzewieniem cywilizacji. 

Japonja, kształeona przez Europę, wstąpiła 
w ślady swojej mistrzyni i wojąę z Chinami 
wszczęła jedynie w tym celu, że chce wyzyski- 
wać to olbrzymie, 400 to miljonowe państwo, 
które dotąd dla handlu światowego było prawie 
zamknięte. Ale tego samego pragnie Enropa. 
Dwie te współzawodniczki wyglądają więc teraz 
jak dwa brytany, rzncające się zajadle na olbrzy- 
mią, a tłustą kość zwierza przedpotopowego. 
Kto zwycięży ? 

Japonja. aby Europę uspokoić, zapewnia, że 
te same ustępstwa, jakie od Chin uzyskała dla 
swojego handlu i przemysłu, będą i jej przy- 
znane. Na oko zdawałoby się, że od Japonji 
więcej żądać nie można. bo przecie tyle daje, 
ile sama bierze; inaczej atoli wygląda ta jej 
ofiarność w oświetleniu realnych stosunków. Brand, 
dawny poseł niemiecki w Tokio, właśnie teraz 
ogłosił obszerne dzieło o Japonji i w niem do- 
wodzi, że jeżeli Japonja zdoła skłonić Chiny do 
zupełnego otwarcia wrót dla przemysłu swego, 
to przemysłowi Niemiec od Wschodu takie 8a- 
me grożą niebezpieczeństwa. jakie już gniotą i 
rujnują rolnictwo niemieckie od Zachodu. Hr. 
Waldersee widzi straszliwe niebezpieczeństwa dla 
Europy, jeżeli kiedykolwiek rasa żółta zjawi się, 
jako współzawodnik, na europejskich targach. 
A zjawi się z pewnością. 

Ochronne prawo patentowe, pisze dalej Brand, 
pozwala Japończykom sprowadzuć za tanią cenę 
najlepsze i najnowsze machiny. Tani robotnik 
(w 1893 roku przeciętna płaca mężczyzn wyno- 
siła w Japonji 37 fenigów, kobiety 19 fenig., 
za dzień roboczy z 111/, godzin, licząc w to jnż 
czas na posiłek), sam brak prawodawstwa fabry- 
cznego i tanie paliwo, przyczyniły się wielce do 
tego szalenie szybkiego rozwoju. Oprócz tego ja- 
poński syndykat fabrykantów bawełnianych za- 
warł kontrakt z japońską spółką parostatków, 
skutkiem którego fracht przewozowy bawełny 
surowej w Bombaju zniżono dla nich z 17 na 
13 rupij. Fabryka Kancyafuki ma 35.000 wrze- 
cion (Spindeln), przy których dniem i nocą na 
przemiany pracuje po 12 godzin 21.000 męż- 
czyzn i 3.700 kobiet. Tutaj jednak płaea kobiet 
wynosi od 9 do 38 fenigów dziennie, za 4 feni- 
gi dziewczyny dostają objad, resztę zarobku mo- 
gą- składać w Kasie oszczędności. która im płaci 
1U0,*. Dziś już, jak zapewnia Brand, zapałki, 
materje jedwabne, parasole, szpilki, naparstki, 
chustki, spódnice, zegary ścienne, zwierciadła, 
kufry z fabryk japońskich, sprzedają się w Sin- 


gapore o połowę taniej, aniżeli też same prze- 
dmioty, sprowadzane tam dotąd z Anglji. Słu- 
sznie Brand widzi w tem wielkie dla przemysłu 
europejskiego niebezpieczeństwo. 

Widać z tego, że cfiarność Japonii jest pla- 
toniczna, ponieważ wie ona dobrze, że Europa 
nie wytrzyma z nią w Chinach współzawodni- 
ctwa. Interesowane mocarstwa będą więć żądały, 
aby im przyznała większe ustępstwa, niż ma sa- 
ma, lecz za tem poszłaby jej własna ruina i Ja- 
ponja wyrzekłaby się wszelkich w ten sposób korzy- 
ści z uciążliwej wojny i świetnych zwycięstw. 

Tak więc stoimy wobec zagadki, na której 
rozwiązanie chyba juź niedługo będziemy cze- 
kali. 

Nam, którzy patrzymy na Japonję, jako na 
siłę umysłową pierwszorzędną, zdaje się, że jak 
dotąd, tak i nadal zdoła ona uniknąć niebezpie- 
czeństwa zbrojnego starcia z Europą. Jej dyplo- 
macja potrafi znów obietnicami poróżnić państwa 
europejskie i jedno lub drugie pozyszcze dla sie- 
bie. I kto wie, czy nie zjednała już sóbie An- 
glji, która w chwili obecnej zachowuje się jakcś 
dziwnie spokojnie, prawie apatycznie. 

Cokolwiek nastąpi, nie da się zaprzeczyć, że 
dla świata nadeszła epoka ważna, przełomowa. 
Jak niegdyś od Europy oderwała się Ameryka, 
tak dziś odrywa się od niej cały Wschód. A 
dlaczego ? Bo stara Europa, pełna żądz drapie- 
żnych, pod fałszywym płaszczem cywilizacji, nie- 
sie wszędzie ludom oddalonym straszną truciznę : 
wódkę, opjum i syfilis, a wyzyskując je i de- 
pcąc, mówi, że jecywilizuje. Taka polityka, pre- 
dzej lub później na niej samej musiała się zem- 
ścić! 


W sprawie Tow. kred. ziemskiego. 


Wczoraj, na tem tu miejscu ogłosiliśmy pismo 
prezesa Tow. kred. ziemskiego, do wiceprezydenta 
Izby poselskiej, p. Dawida Abrahamowicza, w spra- 
wie uwolnienia od nowego podatku listów zasta- 
wnyeh Tow. kred. ziemskiego. 

P. Dawid Abrahamowicz umieścił odpowiedź 
we wczorajszym Czasie, z której przytaczamy tylko 
ustęp końcowy, jako najważniejszy; z innego 
ustępu dowiadujemy się, że od nowego podatku, 
który, wedle obliczenia p. Abrahamowisza, wyniesie 
od wzmiankowanych listów mie 250.000, jak to 
niedawuo utrzymywano, lecz tylko 60.000, listy 
Towarzystwa nie mogą być uwolnione. 

Ustęp, o którym wspominamy, brzmi: 

„Postanowienia zasadnicze do ustaw podatko- 
wych, stojących na porządku dziennym obrad par- 
lamentarnych, uchylają dziś istniejące teoretyczne 
prawa dłużnika hipotecznego do potrącania przy 
wypłacie procentów od wierzytelności, hipotekowa- 
nej 50%, z mocy powołanego przez nas patentu 
z r. 1549. W ślad zatem uchyloną zostaje i do- 
tychczasowa podstawa prawna, na której oparto 
uwolnienie listów hipotecznych od opłaty podatku 
dochodowego. W tym sianie rzeczy, żądając dal- 
szego zupełnego uwolnienia od podatku kuponów 
listów hipotecznych, z obawy, że podatek ten mo- 
że podrożyć kredyt hipoteczny, konsekwentnie mu- 
siałoby się uwolnienia te rozciągnąć i na inne 
renty, w szczególności zaś na procenta od wkładek 
w Kasie oszczędności; o ile że procenta te są o- 
becnie bezwarunkowo wolne od podatku, podczas 
gdy uwolnienie wierzytelności hipotecznych było 
tylko warunkowe, mianowicie wynikało z prawa 
wierzyciela potrącania sobie podatku przy wypła- 
cie procentów. Stąd też konkluzja, że procenta od 
wierzytelności hipotecznych pod względem opoda- 
tkowania nie mogą być korzystniej traktowane, niż 
wkładki w Kasach oszezędności, gdyż instytucje 
te pod względem użyteczności publicznej, nie ustę- 
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pują Zakładom hipotecznym, niepracującym na zysk, 
a nadto są w regule także instytucjami hipote- 
eznemi. 

Łatwo więc powiedzieć: listy hipoteczne insty- 
tucyj, nieoperujących na zysk, winny być uwol- 
nione od podatku, zwłaszeza, że podatek rentowy 
od tych listów, wedle obliczeń rządowych, uczyni 
razem tylko 192.000 złr. Lecz gdy się zważy na 
konsekwencje takiego uwolnienia — a nie stoi 
oczywiście na egoistycznem stanowisku, że to tylko 
dobre. co mnie dogadza — wtedy przychodzi się 
do przeświadczenia, że uwalniając zupełnie kupon 
listów zastawnych Towarzystwa kredytowego od 
podatku, musiałoby się konsekwentnie uwolnić od 
podatku procenta od wkładek w Kasie oszezędno- 
ści, w Towarzystwach zaliczkowych itd. Rezultat 
bezpośredni stąd byłby ten, że podatek rentowy, 
obliczony na blisko trzy i pół miljona złr., spadł- 
by do cyfry minimalnej. 

Gdyby jeszcze podatek rentowy miał jedynie 
na celu zasilić skarb państwowy, wtedy możnaby 
się namyślać, ażali nie lepiejby dochody państwo- 
we powiększyć w inny sposób. (dy jednak po- 
datek ten stanowi integralną część funduszów, 
które użyte zostaną na opustv w podatkach sta- 
łych, a więc i gruntowym, a każdy ubytek w do- 
chodach z tego podatku odbić się musi w wyso- 
kości opustu rzeczonych podatków — więc należy 
zastanowić się nad tem, co korzystniejsze jest dla 
ziemian nhszych: czy większy opust w podatku 
gruntowym, czy uwolnienie właścicieli listów za- 
stawnych Towarzystwa kredytowego od podatku 
kuponowego? 

Posłowie polscy w komisji podatkowej Rady 
państwa, bez wahania dali pierwszeństwo wyż- 
szym opustom w podatkach stałych. A na decy- 
zję ich złożyła się nietylko ta ważna okoliczność, 
iż nie każdy właściciel ziemi jest jednocześnie 
pesiadaczem listów zastawnych, lecz oraz i pro- 
sty rachunek, to jest, że gdyby nawet zaszedł 
wypadek (który z góry niejako wykluczano), iż 
Towarzystwo kredytowe opłacałoby podatek nało- 
żony na posiadacza listów zastawnych, to jeszcze 
wyższy opust w podatkach dla kraju naszego 
jest stosunkowo korzystniejszy, niż uwolnienie od 
podatku kuponów listów zastawnych i z tego u- 
wolnienia płynące konsekwencje. Nie należy bo- 
wiem zapominać, że same wkładki w kasach 0- 
szezędności w Austrji dochodzą dziś tysiąc siedm- 
set miljonów złr. 

Że delegacja polska uczyni, eo należy, by li- 
sty hipeteczne Banku austro-węgierskiego w bli- 
skiej już przyszłości, na równi traktowane były 
z innymi pod względem opodatkowania. o tem 
wątpić ani na chwilę nie należy. 

Dawid Abrahamowicz“. 


Ruch emigracyjny do Brazylji. 
I. 

Towarzystwo handlowo-geograficzne we Lwowie 
wniosło na ostatniej sesji petycję do Sejmu, w 
której wskazując na objawy, zapowiadające gorą- 
czkową, a może i gromadną emigrację włościau 
do Brazylji, prosiła Sejm o zaopiekowanie się emi- 
gracyjnym ludem i wogóle wzięcie pod rozwagę 
sprawy emigracji ludu. 

Załatwiając powyższą petycję, Sejm polecił 
Wydziałowi krajowemu, ażeby w porozumieniu z 
rządem zebrał przedewszystkiem i o ile możności 
dokładne informacje o powodach, rozmiarach, kie- 
runku i organizacji wyehodźtwa we wszystkich 
okolicach krajn gdzie ruch emigracyjny istnieje. 
Następnie polecił Sejm Wydziałowi krajowemu, 
ażeby zbadał, jakiemi Środkami możnaby skute- 
cznie wpłynąć na powstrzymanie ruchu emigra- 
cyjnego n. p. przez kolonizację wewnętrzną, na» 
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stręczanie ludności sposobności do zarobków itp. 
środkami. Jeśli zarządzone dochodzenia wykażą 
nadużycia i szkodliwe niewłaściwości w urzą- 
dzeniu ekspedycji wychodźców, ma Wydział kra- 
jowy obmyślić w porozumieniu z rządem odpo- 
wiednie środki ochronne, dla przeszkodzenia tego 
rodzaju nadużyciom ajentów emigracyjnych. W 
końeu polecił Sejm, ażeby Wydział krajowy wszedł 
w rokowania z rządem eo do ewentualnego za- 
pewnienia wychodźcom galicyjskim w  Brazylji 
odpowiedniej opieki konsularnej, oraz ażeby zba- 
dał, czy i w jakin kierunku mogłyby być na- 
wiązane stosunki handlowe z kolonjami polskiemi 
i ruskiemi w Ameryce, z korzyścią dla przemysłu 
krajowego. 

W wykonaniu powyższych uchwał sejmowych 
rozesłał Wydziar krajowy do wszystkich wydzia- 
łów powiatowych kwestjonarjusz, celem nzyskania 
wiarogodnych dat o powodach, rozmiarach, kie- 
runku i organizacji wychodźtwa we wszystkich 
okolicach kraju, gdzie ruch emigracyjny istnieje. 
Zarazem prosił Wydział krajowy Namiestnictwo o 
rozeałanie tego kwestjonarjusza starostwom , celem 
skonstatowania i ustalenia dat przez wydziały po- 
wiatowe i gminy dostarczonych. Następnie posta- 
nowił Wydział krajowy zbadać w stacjach porto- 
wych Hamburga, Bremy i Genui, w których od- 
bywa się spedycja emigrantów za pośrednictwem 
austrjackich konsulatów i osób zaufanych, stosun- 
ki naszych wychodźeów w tych stacjach. Wreszcie 
postanowił Wydział krajowy zwrócić się do zarzą- 
du Domu emigracyjnego w Nowym Jorku o wy- 
jaśnienia o losie emigrantów, tamże i prosić amba- 
sadę austrjaeką w Rio Janeiro o faktyczne infor- 
macje o ustawach brazylijskich, dotyczących imi- 
gracji i kolonizacji, oraz o wzięcie pod opiekę tu- 
tejszych emigrantów. 

Od Wydziałów powiatowych w powiatach pół- 
noceno-zachodnich zażądał Wydział krajowy spra- 
wozdań, czy w danym powiecie istnieje ruch emi- 
gracyjny w kierunku Brazylji. Tym Wydziałom 
powiatowym, które dadzą odpowiedź twierdzącą 
na powyższe pytanie, udzieli Wydział krajowy au- 
tentycznych wiadomości o waruukach emigracji 
do Brazylji « poleceniem zakomunikowania ludno- 
ści wiadomości tych w sposób niebudzący podej- 
rzenia zachęty do emigracji, a to celem sparali- 
żowamia akcji ajentów, rozpuszezających niedorze- 
czne baśnie o szczęściu, jakie emigrantów oczekuje. 
lnformacyj tych udzieli Wydział krajowy probo- 
boszezom za pośrednictwem konsystorzy, Z prośbą, 
by księża starali się odpowiednio wpływać na 
swych parafjan; oraz notarjuszom w powiatach 
zagrożonych gorączką brazylijską, z prośbą, ażeby 
ci przy sposobności sporządzania kontraktów sprze- 
daży gruntów starali się wybadać, czy sprzedają- 
cy ebcą emigrować i aby chronili ich przed wy- 
zyskiem. 

Następnie postanowił Wydział krajowy udać 
się do Koła polskiego z prośbą o wyjednanie u- 
tworzenia w Curytybie, stolicy Stanu Parana w 
Brazylji, konsulatu austrjackiego i aby konsulem 
został Polak lub Rusin, a przynajmniej by ewen- 
tualny konsul władał językiem polskim. Wreszcie 
postanowił Wydział krajowy zasięgnąć opinji prof. 
dra Józefa Siemiradzkiego, znającego stosunki ko- 
lomıj polskich w Brazylji, oraz p. Edmunda Za- 
porskiego w Qurytybie, b. dyrektora kolonji tam- 
że, czy i w jakim Kierunku mogłyby być nawią- 
- zane stosunki handlowe z kolonjami polsko-ru- 
skiemi w Brazylji z korzyścią dla przemysłu kra- 
jowego. 


Z RRAJU. 
Lwów d. 21 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(C.) Jak każda pensjonarka rozpoczyna zada- 
nie od sakramentalnego frazesu: „kiedy Pan Bóg 
stworzył świat“, a pewien zuakomity mowca lwow- 
ski każdą swoją mowę od słów: „Są chwile w ży- 
ciu ludzkiem*, tak samo wszystkie nowo pojawia- 
jące się pisemka polityczne; uważają za swój świę- 
ty obowiązek w „programowym* artykule, odma- 
lować stan społeczeństwa naszego w tak ponurych 
barwach, że poprostu włosy powstają na głowie. 
Na miejscu nieistniejącego już dziś dwutygodnika 
Życie, zapowiada się tu nowe pismo pt. Śwobo- 
da, którego prospekt miałem sposobność przeczy- 
tać. Wierny zwyczajowej tradycji, dochodzi on do 
wniosku, że Galieja jest piekłem Dantego i że 
wszystko na świecie jest czarnem a nie białem. 
Jak u nas ludzie, którzy w społeczeństwie chcą 
odegrać rolę nauczycieli, nie zdają sobie jasno 
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sprawy z tego czego cheą, jak chwytają się nie 
niemówiących, albo bardzo elastycznych i saero- 
kich haseł, jak po za jeremiadami, z których wy- 
nika tylko, że wszystko jest źłe, głupio i przewro- 
tnie, nie umieją postawić coś konkretnego, z ezem- 
by się ewentualnie można było liczyć, dowodzi 
właśnie wspomniany prospekt. Za całe określenie 
politycznego stanowiska zapowiedzianego pisma, 
starczyć ma to, że ono będzie szerzyło „zasady po- 
stępowe, uznane już przez całą ludzkość cywilizo- 
waną*. Otóż najpierw nieprawdą jest, że cała 
ludzkość eywilizowana wyznaje zasady postępowe, 
bo i p. Koźmian i Liebknecht są ludźmi cywilizo- 
wanemi, a mimo to jeden z nich jest stańczykiem 
a drngi socjalistą i tak się do siebie mają, jak 
pięść do nosa, a powtóre dziś, w epoce tylu sub- 
telnych odcieni społecznych powiedzieć, że się jest 
„postępowym* to jest tyle, eo nie nie powiedzieć. 
Zresztą wstrzymajmy się aż do chwili, gdy wyj- 
dzie pierwszy numer zapowiedzianego pisma, któ- 
re powinno być bardzo zajmujące, skoro w pro- 
spekcie powiada, że społeczeństwo nasze „z nudów 
ziewa”, a więc zapewne coś i na to poradzi... 


Swojego czasu doniosłem o układach toczących 
się między posłem Szczepanowskim, a właściciela- 
mi tutejszego organu liberalnego w sprawie przej- 
ścia tego organu na własność p. Szczepanowskie- 
go. Otóż układy te nie doszły na razie do skutku, 
ponieważ obie strony nie mogły pogodzić się z so- 
bą na punkcie ceny kupna: p. Szczepanowski o0- 
fiarował podobno 16.000, a przeciwua strona za- 
żądała 50.000 złr. Obiega pogłoska, że właścieie- 
Jem wspomnianego organu zostanie w niedalekiej 
przyszłości wydawca jednego z tutejszych pism hu- 
morystycznych. 

Świeżo powrócił ze „święconego* w Warszawie 
p. Zygmunt Przybylski, dyrektor naszego teatru. 
P. Przybylski przy święconem nie zapomniał o u- 
rozmaiceniu rozpoczyuającego się letniego sezonu 
teatralnego i pozyskał kilka pierwszorzędnych sił 
personalu warszawskiego, na gościnne występy. 
Wystąpią po kolei: znakomity tragik Ładnowski, 
bohaterka p. Mareello, komik Frenkiel i nieznany 
tu jeszcze lekki amant p. Wolski. Najważniejszą 
jednak zdobyczą p. Przybylskiego, jest pozyskanie 
ua kilkanaście gościnnych występów p. Modrze- 
jewskiej, bawiącej obecnie w Warszawie. Pani Mo- 
drzejewska wystąpi po raz pierwszy jako „Balla- 
dyna* i jako „Halszka z Ostroga* w dramacie 
Szujskiego. Nadto odtworzy tytułową rolę w Fe- 
lińskiego „Barbarze Radziwiłównie" i kilka innych 
kreacyj. Przez lato będziemy zasypani wesołemi 
farsami francuskiego repertoaru, a dopiero w jesie- 
ni powróci do swoich praw, zaniedbany trochę w 
ostatnich czasach drąmat oryginalny. Sezon jesien- 
ny rozpocznie pięcioaktowa sztuka krakowskiego 
laureata, p. Wacława Sawiczewskiego „Na bez- 
drożu*, poczem wejdą na repertoar: konkursowy 
dramat Piątkowskiego „Nowi ludzie“, trzyaktowa 
sztuka „Na ostrzu“ jednego z literatów tutejszych, 
dalej najnowsza komedja p. Przybylskiego „Rodzi- 
na Warskich*, pod zmienionym tytułem i kilka 
innych utworów. „Łotrzyca* Kazimierza Zalewskie- 
go nie będzie graną we Lwowie. 


Lwów 22 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

(C) Soejaliści lwowscy obawiając się fiasca 
na l-go maja, zwołali dziś zgromadzenie agitacyj- 
ue, ażeby zapewnić świętu robotniczemu jak naj- 
szersze rozmiary. Na wezwanie stowarzyszenia po- 
litycznego „Proletarjat* zebrało się w sali „Gwia- 
zdy* około 1000 robotników, między którymi (eo 
jest bardzo ekscentryczne) dominowali robotniey 
żydowscy. Na wstępie urządzono huczną owację 
pięciu soejalistom, skazanym onegdaj na areszt a 
udział w manifestacji na rynku lwowskim 19 li- 
stopada 1854 r.: zasypano ich kwiatami wśród 
ogłuszających okrzyków „Niech żyje międzynaro- 
dowa socjalna demokracja!“ W imieniu skazanych 
podziękował szewe i jeden z najzapaleńszych agi- 
tatorów, Kozakiewicz. Kozakiewiez jest typem lu- 
dowego agitatora i doskonałym moweą, 

Mężczyzna blisko czterdziestoletni, z artystycznie 
bujnym włosem, z czarnym zarostem, ubrany w ro- 
dzaj togi olbrzymiej, sprawia wrażenie ascety i jest, 
jak wspomniałem, jednym z najznamienitszych i 
typowych przewódeów tutejszego ruchu robotnicze- 
go. Przed dwoma laty zrobił się głośnym wskutek 
znanego odezwania się w ratuszu lwowskim, że 
„walka o Morskie Oko jest prywatnym sporem 
„grafa Zamoyskiego z księciem Hohenlohe*. Przed- 
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wczoraj skazany został na 3 miesięczne więzienie. 
Złożywszy podziękowanie za owację, przystąpił do 
właściwego przedmiotu k tu przedewszystkiem zaa- 
takował tych, którzy dążą do zepchnięcia święta 
1 Maja na najbliższą niedzielę, jak to. stało się 
w Anglji i w ironicznym tonie złożył hołd: mini- 
strowi Wurmbrandowi za to, że wydaniem okółui- 
ka do Izb handłowo-przemysłowych w sprawie 
święta robotniczego, dopomógł agitacji soejalisty- 
cznej, tak, jak dopomagają jej wszyscy, którzy wmo- 
giem traktowaniem ruchu robotniczego dodają mu 
siły odpornej. Następnie krytykował pazlament au- 
strjaeki, omawiając po kolei trzy najważniejsze 
przedmioty prac parlamentarnych: ustawę karną, 
reformę wyborczą i reformę podatkową. Mówiąc o 
tej ostatniej, napiętnował wcale niewybrednym 
zwrotem oratorskim posła Byka, który podobno 
wyraził się, że to, co austriacki parlament zrobił 
w kwestji reformy podatków, przejdzie do historji, 
jako wypadek epokowy. Charakterystycznym był 
ustęp mowy Kozakiewicaa, w którym ten przewód- 
ca robotniczy uderzył na rząd za to, że przeszka- 
dza socjalnym demokratom rozwinąć agitację mię- 
dzy chłopami. Ten nagły zwrot soejalistów do lu- 
du wiejskiego zasługuje na baczną uwagę. Dowie- 
dzieliśmy się mianowicie, że „Prołetarjat* zwoły- 
wał dwa razy zgromadzenia chłopskie, ale nie od- 
było się żadne, ponieważ, jak się wyraził Koza- 
kiewicz, „na każde zawołanie starosty jest cholera 
i tyfus“. Nakoniec zwrócił się Kozakiewicz do ro- 
botników z prośbą, aby powstrzymali się od gwał- 
tów, któremi zakłócone zostało święto robotnicze 
w roku zeszłym, gdyż kto sam występuje przeciw 
brutalnemu prawu pięści, powinien słowem, nie 
pięścią, przekonywać przeciwników. Po przemowie 
Kozakiewicza, wśród nieopisanego gorąca na sali, 
rozpoczął się szereg namiętnych mów, przerywa- 
nych okrzykami „brawo“, „hańba“, a nawet „na 
szubienieę*. Jeden z moweów zagalopował się tak 
daleko, że dowodząc konieczności ośmiogodzinnego 
dnia roboczego, wyraził się, iż robomnik „nie ma 
czasu stać się ojcem“, eo przyjęto hucznem brawem. 
Około godz. wpół do 10 czarna fala robotników 
wypłynęła z „Gwiazdy* i przemaszerowała kilka 
ulic, śpiewając „Czerwony sztandar“. 


ZE SWIATA. 


Paryż d. 19 kwietnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu), 


Ciekawa jest statystyka przestępstw popełnio- 
nych przez małoletnich od 12—20 lat. Z niej się 
dowiadujemy, że moraluość z każdym rokiem coraz 
więcej podupada, a osławione rządy trzeciej Rzeczy- 
pospolitej, szczepią tylko gangrenę wśród społe- 
czeństwa francuskiego. Za czasów Ludwika Filipa, 
liczba młodych zbrodniarzy wynosiła przecięciowo 
rocznie 8.000. Za panowania Napoleona ILI nieco 
się powiększyła, lecz od 1870 r. postępowała w 
stosunku przerażającym i obecnie doszła do przecię- 
tnej cyfry 31.000. Obrońcy wolności teraźniejszej, 
twierdzą, że ów wzrost gwałtowny należy przypi- 
sać tylko szybkości postępowania sądowego i do- 
brze zorganizowanej policji. Za to ludzie głębiej 
patrzący są innego zdania i dowodzą. że brak u- 
czuć religijnych jest główną przyczyną rozluźnie- 
nia obyczajów. Tak czy siąk, owa statystyka dość 
smutnie przedstawia dzisiejszą Francję, a słowa 
Gambetty: „Ksiądz, to wróg* więcej złego wyrzą- 
dziły społeczeństwu francuskiemu, niż zwycięstwa 
Prusaków. 

Blowitz, korespondent londyńskiego Timesa, 
stawił się przed sądem redaktorów i odwołał za- 
rzut uczyniony prasie paryskiej, jakoby była prze- 
kupną. Wyrok jednakże wypadł dla niego nie 
bardzo pochlebny. Przytaczam go tutaj dosłownie: 
„Pełne zgromadzenie przyjęło do wiadomości oświad- 
czenie pana Blowitza. Sprawdziło jednakże, że już 
od dłuższego czasu istnieje wielka różnica między 
jego korespondencjami, a godnością Fraucuza. o 
którą tak się ubiegał i jego postępowanie oddaje 
pod sąd opinji publicznej. Zresztą nad całą sprawą 
zgromadzenie przechodzi do porządku dziennego*. 

Panowie: Catulle Mendez i Juljan Huret skrzy- 
żowali ze sobą szpady w lasku Bulońskim. Pier- 
wszy został lekko ranny i na tem się skończyła 
awantura dziennikarska. 

Jak wiadomo, Izba deputowanych zamierza u- 
chwalić podatek od majątków kongregacyj religij- 
nych, z których dochód byłby obracany tylko na 
cele naukowe i fiłantropijne. Dziennik La semaine 
religieuse, wychodzący w Poitiers, oświadcza sta- 
nowezo, iż kongregacje nie zgodzą się na to do- 
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browelmie i rząd będzie zmuszonym użyć siły bru- 
talnej do wyegzekwowania nowego podatku. W r. 
1875 przymusowe zamkuięcie klasztorów wywołało 
istną burzę w narodzie, a w Bretanji obawiano 
się mawet powstania. Wobec opozycji kongregacyj 
prawdopodebnie ministecjum odłoży całą sprawę 
do chwili przyjaźniejszej. 

Pani Augier, wdowa po znakomitym komedjo- 
pisarzu, wyznaczyła nagredę 5.000 franków za naj- 
lepszy utwór sceniczny, edegrany w teatrze „Ko- 
medji francuskiej“ lub w „deonie*. Nagroda będzie 
przyznawaną co trzy lata przez komitet wybrany 
z łona lustyłutu franenskiego. 

Wkrótce wyjdą z druku listy barona Mencvalla, 
sekretarza cesarza Napoleona I. Listy te kilkadzie- 
siat lat spoczywały w archiwum rodzinnem i do- 
piero teraz pani Silveira, najmłodsza córka barona 
Menćvalla, uperządkowała je i postanowiła zapo- 
znać z niemi szerszą publiczność. Mają być nadzwy- 
ezaj ciekawe, gdyż podają wiele szczegółów dotąd 
nieznanych z prywatnego życia wielkiego zdobywcy. 

W teatrze „Des Poetes* odbywają się próby 
z „Balladyny* Słowackiego. Przekładu dokonał ro- 
dak nasz, pan Gasztowt. Dyrektor teatru, Leger, 
utwór naszego znakomitego poety zalicza do praw- 
dziwych arcydzieł. 


W GNIEŻDZIE ZARAZY. 


Obrazek z natury. 


(Dok.) Skarga płynęła ku niebu. Cicho skar- 
żyły się inne dzwony, nie śmiejąc, czy nie mając 
dość siły, wyrazić swego bolu. Zlewały się je- 
dnak harmonijnie i łagodziły ostrość tonu pier- 
wszego. To młodzież płacze za rodzicami, za wio- 
ską ukochaną, za marzeniami wiosennemi, Za- 
wcześnie im do chłodnego grobu. Czułem w sereu 
wielki ból, bolejąc nad miedolą bliźnich. Nie mo- 
gło się to w mym mózgu pomieścić, żeby ta mała, 
cicha wioska, była tak brzemienną cierpieniem. 
Mój medyk nazwałby to „nadezułostkowością, roz- 
draźnieniem nerwów“. Ją, uważając się za czło- 
wieka, po człowieczemu odczuwałem niedolę in- 
nych. ` 

Na wpół przytomnego przywieziono mnie na 
plebanję. Ziembiło mnie, to znów paliło się ogniem 
moje ciało; położyłem się zaraz do łóżka. Pokój 
był cały pogrążony w półmroku. Tylko lampka, 
płonąca przed obrazem Matki Boskiej Częstochow- 
skiej, rzucała mdłe światło na jej twarz łagodną, 
pełną współczucia i miłosierdzia. Wicher w ko- 
minie z ostrym łoskotem wszczął piekielną mu- 
zykę. Wpadał z wściekłością na strych, trząsł da- 
chem, aż krokwie trzeszczały, wyrywał snopki, 
wył i ryczał, jak dzikie bestje. 

Zdało mi się, że w tych głosąch, wydobywa- 
jących się z komina, słyszałem jakieś wołania 
o ratunek, zagłuszane wnet rykiem wiatrów i chi- 
chotem czarownie. Chwilami wszystko milkło. Na- 
stawiłem ucha. Jakieś niewyraźne szepty, modli- 
twy i ciche stąpania, dochodziły z przyległego 
pokoju. Mieniło mi się w oczach, przymykałem 
powieki; a w podnieconej gorączką wyobraźni 
przesuwały mi się straszne obrazy przed oczyma. 
Drżałem pod kołdrą, chciałem uriee, lecz nogi 
ciężyły mi ołowiem. 

Sceny, które w ciągu dnia przesuwały się 
przed mojemi oczami, natarczywie mnie prześlado- 
wały. Nie mogłem się od nich uwolnić. To 
wszystko gdzieś wirowało w powietrzu, w bezła- 
dzie i nieskończoności. 1l mary z umarłymi i po- 
stacie ludzkie wijące się w kurczach, o twarzach 
wykrzywionych z bolu, a jednak śmiejących się, 
wołały mnie po imieniu; spychane jakąś siłą nie- 
widzialną, tonęły w otchłani. I ta dziewczyna, 
która przy wjeździe do wsi widziałem, wodziła do 
koła obłąkanemi oczami, rwała na sobie koszulę. 
Targana za włosy, przez otaczające ją i cisnące 
się zewsząd upiory, broniła się zębami Szarpiąc 
ich ciała. Wszystko to rozpływało się w gęstej 
mgle, mgła pochłaniała widziadła, coraz to wię- 
cej ciemniała, aż zupełnie zezerniała. Jęki sta- 
wały się mniej wyraźne, echa dzwonów płynęły 
w dal, gubiły się i rwały wraz z bolem tylu 
piersi i kunały. Zmęczony i wyczerpany, zasnąłem, 

„Nazajutrz obudziłem się około południa, zu- 
pełnie przytomny. Gorączka ustała, czułem tylko 
wielkie wyczerpanie umysłowe i brak sił; dopiero 
ku wieczorowi wstałem; o wyjeździe nie mogłem 
tego dnia ani myśleć. Proboszcz był bardzo rad, 
żem zdrów, ciesżył się i mnie winszował. Widząc 
tak wielkie zainteresowanie się mną, obcym, czu- 


łem się do łez wzruszony tą jego dobrocią. Ludzi 
prostych i prawych łatwo w krótkim czasie po- 
znać, choćby się nie było fizjologiem, bo nie silą 
się, aby przybrać maskę. Okazują się takimi, ja- 
kimi są w rzeczywistości. Poznajesz ich zalety i 
błędy. Taki egzamin jednak zawsze wychodzi na 
ich korzyść. Tym, co maskują przed Światem 
swoje ja, z trudnością to się udaje. Często zapo- 
minają o swej roli i wtedy wychodzi jak szydło 
z worka, to właśnie, co chcieli ukryć przed świa- 
tem. Zmiarkowawszy to, gdy chcą się znowu od- 
powiednio nastroić, powtórnie wkładając maskę, 
to im się już w każdym razie nie uda! Przeci- 
wnie, afiszują się ze swoją blagą i stają się Śmie- 
sznymi. 

Ksiądz proboszez swoją troskliwością i spo8o- 
bem obejścia, uleczył mnie. Starał się uspokoić 
moją rozbujałą fantazję, wypadkami wczorajszemi 
podnieconą. Tak przejąłem się tem, co widziałem, 
że sam dostałem gorączki. Obecnie czułem, że zno- 
wu znalazłem równowagę i żem zdrów. Medyk 
twierdził, że ksiądz mnie zahypnotyzował i tem 
wyleczył. Poczeiwy staruszek zapewniał nas, że 
takiego lekarstwa w swej apteczce nie posiada. 
Uśmieliśmy się obaj z niego serdecznie. Ja prze- 
ciwnie, miałem to przekonanie, że ksiądz mnie 
rzeczywiście, przez moją suggestję, wyleczył. Jestem 
wrażliwy i nerwowy, byłem doskonałem medium. 
Sam poddawałem się jego wpływowi, bo mu wie- 
rzyłem. 

* * 
* 

Nazajutrz rano, uściskawszy dłoń gospodarza, 
wyjechałem, a przeprawiwszy się przez Zbrucz, 
stanąłem u celu mej podróży. 

Od mego woźnicy w drodze dowiedziałem się, 
że trzy ćwierci mieszkańców wymarło, nie było 
chaty bez nieboszczyka, a w niektórych wszyscy 
wymarli. tak, iż drzwi zapieczętowano. Teraz nie 
zazdrościłem szczęścia mieszkańcom wioski, prze- 
stałem marzyć o życiu zaskorupionem w jakiejś 
chatce i na ustroniu odbywać dolce far niente. 
Wolałem żyć i walczyć wśród ludzi i dla ludzi. 
W nadziei, że mogę wywalczyć sobie byt nieza- 
leżny, że będę czemś w świecie i szczęścia zaznam, 
postanowiłem na los mój nie wyrzekać i praco- 
wać dalej gorliwie, Bogu zostawić przyszłość wie- 
rząc, że Op nadziei mojej nie zawiedzie i wesprze 
mnie w walce. Erazm Obniskt. 


DŁUGIE ZYCIE. 


(Ciąg dalszy). 


Wpływ zatem klimatn, jeżeli jest szkodliwy, 
da się zmniejszać, i dla tego nie jest czynnikiem 
decydującym w sprawie długiego życia. Tak sa- 
mo w klimacie najzdrowszym człowiek postępują- 
cy nierozważnia może narazić się na poważną cho- 
robę. 

Przypuśćmy bowiem, że ktoś, znajdujący się 
w klimacie suchym, a zatem zdrowym, jak n. p. 
u nas wśród zimy, wychodzi ciepło ubrany na 
przechadzkę i po upływie np. godziny, czuje, że 
jest zgrzany i rozpina ubranie. Według wszelkie- 
go prawdopodobieństwa człowiek ten nabawi się 
co najmniej kataru, jeżeli nie zaziębienia lub za- 
palenia płuc, dzięki jedynie swej własnej nieroz- 
wadze. 

O wiele ważniejszym i trudniejszym do poko- 
nania jest wpływ zawodu — o czem następnie 
pomówimy. 

Statystyka nie oznaczyła dotychczas stałej, 
przeciętnej długości życia dla wszystkich ważniej- 
szych prac i zawodów; nie ulega jednak najmniej- 
szej wątpliwości, że zajęcie, jakiemu sję człowiek 
oddaje, odgrywa ważną rolę w sprawie trwałości 
jego zdrowia i życia. 

Wspomnielismy już poprzednio, że przebywa- 
nie na świnżem powietrzu, jest jednym z głównych 
warunków długowieczności, stąd też wieśniacy, lu- 
dzie zajmujący się pracą na roli, rybacy itp, za- 
zwyczaj dłuższem, niż inni, cieszą się życiem. Prze- 
ciwnie zaś, mieszkańcy miast wielkich, a zwłaszcza 
fabrycznych, narażeni są na wcześniejsze ukończe- 
nie doczesnej wędrówki, 

Zdarzają się i w tych wypadkach wyjątki, to 
znaczy, że niejeden człowiek zamieszkały na wsi 
umrze wcześniej, mieszczanin zaś, rzadko wydala- 
jący się po za rogatki miejskie, doczeka stu lat 
wieku. Wyjątki te jednak nie przeczą prawdziwo- 
ści istnienia ogólnej reguły. 

Wspomnieliśmy jnż wyżej, iż lekarze zazwyczaj 
nie dochodzą do późnej starości. Hipokrates, naj- 
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dawniejszy z greckich lekarzy, jak głoszą dzieje, 
miał żyć podobno lat 104. Wiek to w tym zawo- 
dzie wyjątkowy, czego najlepszym dowodem, iż 
statystyka wymienia lekarzy, którzy przeżyli lat 
85, jako ludzi odbiegających od ogólnej reguły. 
Wyjątków podobnych zapisano dotychezas zaledwie 
kilkadziesiąt. 

Tak więe ci, którzy całe swe życie poświęca- 
ja na przedłużenie życia innych. zazwyczaj sami 
miewają kres swój skrócony. 

I w tym wypadku jednak dałyby się zaznaczyć 
pewne przyczyny szkodliwe, a przecież możliwe do 
usunięcia. Przedewszystkiem lekarz, podając zawsze 
rady hygjeniczno-djetetyczne, sam nie zawsze się 
do nich stos"je. 

Wyobraźmy sobie n. p. lekarza, którego spe- 
ejalnością są choroby piersiowe. Jako najpierw- 
szy warunek usunięcia, a przynajmuiej zmniejsze- 
niu choroby zaleca on przebywanie tylko na su- 
chem powietrzu, unikanie wilgoci, nie wychodzenie 
z domu po zachodzie i t. p. środki zapobiegaw- 
GZE. 
Przypuśćmy dalej — co nie rzadko się zda- 
rza, że tenże sam lekarz zapada na chorobę pier- 
siową, czyż może stosować się sam do wskazó- 
wek innym udzielanych? Obowiązek wzywa go do 
chorych bez względu na pogodę lub porę dnia, 
Nikt zaś chyba nie przypuszcza, że prawa przy- 
rody pobłażliwsze są dla lekarzy, aniżeli dla in- 
nych ludzi, 

Drugą przyczyną, która na szczęście coraz 
bardziej się zmniejsza, jest fatalne urządzenie za- 
kładów, gdzie kształci się przyszłe pokolenie le- 
karskie. Kliniki przy wielu szpitalach i uniwersy- 
tetach bardzo wiele pozostawiają do życzenia. 
Zakład taki powinien być przybytkiem zdrowia, 
a często bywa gniazdem najrozmaitszych chorób, 
które wsiąkają w młody organizm i w kwiecie 
lat go podcinają, czyniąc niezdolnym w póź- 
niejszych latach do opierania się wpływom szko- 
dliwym. 

Powtarzamy raz jeszcze, iż w tym kierunku 
widać powolną, lecz nieustanną zmianę na lep- 
sze. 

Rzecz naturalna, że w niektórych zawodach 
największe starania i wysiłki sztuki długiego ży- 
cia na nie się nie zdadzą. Do takich to zajęć na- 
leży między innemi służba kolejowa w tak zwa- 
nym wydziale ruchu, t. j. przy pociągach na sta- 
cjach, na otwartem powietrzu itp. 

Maszynista. prowadzący lokomotywę, to czło- 
wiek poświęcający się dobrowolnie na Śmierć, nie 
dla tego, żeby mu groziło kalectwo lub zabicie 
skutkiem wykolejenia lub rozbicia maszyny, lecz 
dla tego, iż żaden organizm, nawet najsilniejszy, 
nie jest w stanie znieść bezkarnie gorąca docho- 
dzącego do spiekoty, do żaru z jednej strony, a 
z drugiej jednocześnie mroźnego chłodu. A jedna- 
kże w tej sytuacji znajduje się każdy maszynista. 
Piersi rozgrzane od ogniska, w plecy nieraz wiatr 
mroźny wieje, a do tego doliczmy jeszcze naprę= 
żenie nerwów, skutkiem odpowiedzialności, ciążą- 
cej na jego zajęciu. Jedno poruszenie mylne, jeden 
zwrot na lewo zamiast na prawo, może narazić 
życie setek ludzi. 

Stąd to pochodzą częste wypadki paraliżu, 
reuimatyzmów, cierpień uszu i inne ułombości do- 
tykające ludzi, poświęcających się służbie kole- 
jowej. 

Z zawodów wymagających pracy ręcznej, je- 
dnym z najniekorzystniejszych dla zdrowia i dłu- 
giego życia jest drukarstwo. Pracujący w tak zwa- 
nej zecerni, to jest przy składaniu czcionek, co- 
dziennie prócz pyłu, połykają nieznaczną, lecz na- 
der szkodliwą ilość ołowiu. Tu właśnie upatrywać 
należy przyczyny, dla czego z pomiędzy składaczy, 
czyli zecerów, znaczna liczba umiera na choroby 
piersiowe. 

Dła zajęcia tego rodzaju, jedyna radą jest pra- 
cowanie w milczeniu i z ciągle zamkniętemi usta- 
mi. Pył tym sposobem, wraz z ołowiem w prze- 
ważnej części pozostaje w nosie. Nie usunie to 
złego, lecz zmniejszy je w znacznej części. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


Część urzędowa. 


Mianowania. Minister sprawiedliwości zamianował Ba- 
zylego Kibicza, adjunkta sądu pow. w Gurahumora, sẹ- 
dzią powiatowym w Serecie. 

Krajowa Dyrekcja skarbu <amianowała prowizory- 
cznego kontrolora gorzelń Henryka Konekiego stałym 
kontrolorem gorzelń w IX klasie rangi. 

Przeniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów przenio- 
sła asystenta pocztowego, Bronisława Bruzę ze Stanisła- 
wowa do Lwowa. 
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Emila Riohebourga. 
(Ciąg dalszy). 


Rysy przed chwilą wykrzywione, wygładziły 
się zupełnie. Nie było w nich już śladu wzbu- 
rzenia. Siłą woli opanował swoje namiętności, 
ale wewnątrz wszystkie jego zmysły buntowały 


skaną, poszedł wprost do pokojów bratowej. 


XXVIII. 
Majtek z pokładu „Orła“, 


Łucja blada, jak ściana, siedziała na oto- 
mance w zwykłej postawie w kąt wciśnięta. 
Nieruchoma, omdlewająca, wlepiła wzrok błędny 
w jeden punkt, bujając myślą daleko, bardzo 
daleko. Na lekki szelest otwierających się drzwi, 
drgnęła, jak ktoś nagle ze snu obudzony i zwol- 
na zwróciła w tamtą stronę głowę zbolałą. 

— Dzień dobry ci, droga siostrzyczko — 
przemówił baron swoim głosem słodziutkim. 

Skinęła mu zlekku główką za całą odpo- 
wiedź. Jej oczy błysły nagle i uporczywie wpa- 
trzyła się w twarz brata raężowskiego. Baron 
wzruszył ramionami z wy.azem smutku i przy- 
gnębienia. Łucja głucho jęknęła. 

— Znikąd nie mamy żadnych wiadomości ! — 
rzekł Leon cicho. 

— Nic, nic, wiecznie nic! — biedna kobie- 
ta załamała ręce. Twarzyczka, może jeszcze pię- 
kniejsza z tą bladością i przejrzystością, przy- 
brała wyraz boleści bezgranicznej. 

— Nie próbuję nawet pocieszyć cię, siostro 
kochana i nie powtórzę znów daremnie, że nie 
stało mu się nie złego, że powróci lada chwila... 
wszak upływa. niestety, dzień za dniem, a jego 
jak nie ma, tak nie ma! To też i ja z kolei 
nie jestem już w stanie opanować dręczącego 
mnie niepokoju. Rozpacz mnie ogarnia, pomimo 
wszelkich perswazyj i wmawiania w siebie, że 
Pawłowi naszemu nic się nie stało. 

Łucja jęknęła znowu. 

— Nie tracę przeto nadziei, chciej mi wie- 
rzyć. siostro kochana... 

— Ja bo już się niczego nie spodziewam! 
— szepnęła głucho. 

— Ach! błagam — wtrącił żywo Leon — 
nie poddawaj się tak smutnym myślom. W na- 
szej trwodze nadzieja jest ostatnią deską ra- 
tunku. 

Łucja potrząsła głową z zupełnem zwątpie- 
niem. Dość długo oboje milczeli. 

— Przyszedłem pożegnać się z tobą — Le- 
on pierwszy przemówił, — Wyjeżdżam na kil- 
ka dni. 

Spojrzała na niego pytająco. 

— Wiesz, że wyjeżdżam codziennie do Pa- 
ryża. licząc na to. że tam dowiem się coś pe- 
wnegoy. Dotąd jednak przebiegałem daremnie 
wszystkie biura w ministerstwie marynarki, dare- 
mnie werlowałem raporta, przysłane wszystkiem 
„Ilowarzystwom*, w których ubezpieczają się 
właściciele okrętów. Dzienniki odczytuję od po- 
czątku do końca, Wracam jednak z tem samem 
co wieczór, z czem rano % domu wyjechałem, 
to jest... z niezem! W dziennikach nic nie ma... 
Urzędnicy milczą. jak zaklęci. Bądź me nie wie- 
dzą. bądź zamierają im słowa na ustach na mój 
widok..... Otóż. choć bardzo niechętnie opuszczam 
cię na czas dłuższy, postanowiłem jednak udać 
się osobiście do Hawru. Tam dowiem się naj- 
niezawodniej czegoś pewnego. „Orzeł*, na któ- 
rym jechał Paweł. jest okrętem, należącym do 
jednego z tamtejszych kupców. Sądzę zatem, że 
aajlepiej bądzie zasięgnąć wiadomości co do te- 


go statku u samego właściciela. Czy pochwalasz 
mój zamiar, siostro kochana ? 

Zerwała się na równe nogi z oczami gorą- 
czkowo pałającemi. 

— Och! tak, tak — zawołała głosem o wie- 
le silniejszym. — Jedź do Hawru, moj bracie! 
Staraj się wybadać całą prawdę! Od dwóch ty- 
godni nie żyję prawie! Czuję co chwila, że 
dzieje się ze mną coś nadzwyczajnego! Każda 
godzina wydaje mi się długą. jak wiek cały! 
Chcę wiedzieć o wszystkiem!... Wracaj tylko 
stamtąd jak najprędzej. Przywieź mi wiadomość 
jakąkolwiek, czy ona będzie złą, czy dobrą... Je- 
żeli mogę mieć jeszcze nadzieję, ukoję moją tę- 
sknotę i będę dalej czekała na niego, dziękując 
niebu na kolanach za ten promyczek jaśniejszy!... 
Jeżeli zaś wszystko dla mnie się sxończyło tu na 
ziemi, jeżeli nie mam więcej zobaczyć mego Pa- 
wła i tego nie ukrywaj przedemną. Cios będzie 
straszny, piorunujący, zabije mnie... Mniejsza o 
to! Nie lękaj się tego, nie smuć się tem, nie 
miej żadnych wyrzutów sumienia bracie drogi!... 
Śmierć będzie dla mnie czemś najsłodszem. 
Wszak to sen błogi i wieczny, spokój po burzy 
i cierpieniu nad siły. Jeżeli on już nie żyje, mój 
Paweł jedyny, powinnam i ja umrzeć, aby du- 
sza moja połączyła się z nim tam w górze na 
wieki! 

Wycieńczoną wzruszeniem i dłuższą mową 
Łucja, upadła bezwładnie na otomankę. 

— Odwagi siostro, odwagi! — wykrzyknął 
baron. — Może powrócę z dobrą nowiną... 

Skierowała ku niemu oczy, łzami zaćmione, 
usiłując się uśmiechnąć. 

— (zy wierzysz, siostro — rzekł — w szcze- 
rość mojego do was przywiązania? 

— Naturalnie... 

— W moją ofiarność ? 

— Wierzę... 

— Błagam więc, chciej mi zaufać najzu- 
pełniej. Po moim powrocie usłyszysz prawdę, 
jakąkolwiek ona będzie. Jeżeli śmierć nam za- 
brała, tobie męża, a mnie brata najlepszego, 
będziemy go razem opłakiwali... Ale nie, nie! 
margrabia de Chamarande żyje, miejmy jeszcze 
nadzieję. Jakiś głos tajemny szepce mi, że wkrót- 
ce do nas powróci. 

Biedna kobieta znowu lżej odetchuęła. 

— Nie baw tylko zbyt długo — spojrzała 
na niego błagająco. 

— Spodziewam się powrócić za cztery dni 
najpóźniej. 

— Przez tych dni cztery będę się starała opa- 
nować moje straszne przeczucia. Chcę wierzyć, 
że jeszcze jest dla mnie jakaś nadzieja. Wi- 


dzisz, Leonie, jak bardzo ufam tobie — doda- 
ła, wyciągając ku niemu swoją drobną, białą 
rązkę. 


Baron podniósł ją do ust i serdecznie uca- 
łował. 

— Jedziesz dzis? — Łucja spytała. 

— Za godzinę, Do zobaczenia, siostruniu. 

— Do zobaczenia jak najprędzej, mój bracie! 

— Tak... jak najprędzej... 

— Nie zapominaj, Leonie, że bądę czekała 
na ciebie z najwyższą niecierpliwością, aby do- 
wiedzieć się ostatecznie, czy mam żyć dalej, czy 
umrzeć. 

— Nie stracę ani jednej chwili. 

Młoda kobieta skinęła mu ręką i głową na 
pożegnanie. 

Baron wyszedł z jej gabinetu. 

Wydał rozkaz, żeby stangret zaprzągł na- 
tychmiast do kabryoletu, pojedzie bowiem do 
Paryża. Tymczasem kazał sobie podać śnia- 
danie. Jadł szybko, jak człowiek, który nie 
ma chwili do stracenia. Potem wszedł do 
swego pokoju sypjalnego, aby zmienić ubra- 
nie. Włożył w mały, ręczny kuferek podróżny, 
z doskonałej skóry, trochę bielizny i jeden czar- 
ny garnitur do przebrania na wszelki wypadek. 
Skończywszy z pakowaniem, zapewnił się naj- 
przód, że drzwi byiy szczelnie na klucz zam- 
knięte, że nikt go nie podpatrzy i nie podału- 
cha i wtedy dopiero otworzył biurko misternej 
roboty en boule, pociskając sprężyny niewidzial- 
ne. Oczy mu zaświeciły, jak ślepie u wilka, a 
czoło rozpromienmiło się dziką radością. 

Na półeczkach szafki leżały stosy banknotów, 
mnóstwo rulonów złota, rozmaite akcje i papie- 
ry wartościowe. Wszystko to przedstawiało prze- 
szło dwa miljony. Reszta majątku Pawła była 
złużona w Banku francuskim. 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


KRONIKA. 


Kraków dnia 24 kwietnia. 


Kalendarz kościelny. Dziś we środę św. Je- 
rzego męczennika i Saby żołnierza, jutro we czwartek św. 
Marka ewangelisty, pojutrze św. Kleta Marcellina mọ- 
czennikow. 

Jutro rozpoczyna się 40to-godzinne nabożeństwo w 
kościele św. Marka (księży Emeryto v). 

Kalendarz rybacki. W kwietniu nie wolno łowić bo- 
leni, lipieni, głowacie, świnek. wyrozubów, czopów, san- 
daczy i raków samiec. Raki samce wolno łowić i sprze- 
dawać. Ryby złowione muszą mieć przepisaną miarę. 
Pstrąg i łosoś w kwietniu dobrze idą na wędkę; kwie- 
cień jednak dla sportu wędxowego nie odpowiedni, gdyż 
prawie wszystkie ryby z powodu zbliżającego się tarła 
mało przyjmują pożywienia i na ponęty są obojętne. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął 
się dziś o godzinie 4 minut 29.; zachód przypada o go- 
dzinie 6 minut 44; długość dnia godzin 14 minut L5. 

Zmiana lunacji: jutro o godzinie 2-ej minut Il rano 
przypada nów księżyca. 

Temperatura rano -|- 15 C 


Rocznice historyczne. Bolesław Chrobry pojmował zna- 
czenie chrześcijaństwa, które niosło cywilizację zachodnią, 
i było najsilniejszym kitem do spojenia świeżo połączo- 
nych krain polskich w jeden organizm polityczny. Sta- 
rał się też Bolesław wzmocnić w narodzie życie chrześci- 
jańskie, a przytłamiał pogaństwo, któremu jeszcze lud 
tu i ówdzie potajemnie hołdował, Dlatego to zakłada Bo- 
lesław nowe biskupstwa i sprowadza Benedyktynów, bar- 
dzo zasłużonych cywilizatorów ówczesnych. Zawojowawszy 
kraje nadmorskie: Pomorze i Prusy, pragnął pogańskich 
Piusaków pozyskać dla chrześcijaństwa, a tem samem ze- 
spolić ich z Polską. 

Nie powiodły się atoli zabiegi jego do ochrzeenia, 
a tem samem stałego przyswojenia Polsce Prusaków, 
Biskup praski św. Wojciech, który za sprawą i pomocą 
Bolesława udał się w tym celu do Prus, poniósł tamże 
śmierć męczeńską dnia 23 kwietnia 997 r. Zwłoki jego 
Bolesław wykupił i złożył w kościele gnieznieńskim, 
gdzie niebawem zasłynęły cudami. Prusacy pozostawszy 
w pogaństwie, byli i nadal groźnymi nieprzyjaciółmi Pol- 
ski. Tylko ziemia między Drwęcą a Ossą przy Polsce po- 
została. Dopiero w kilkaset lat potem Krzyżacy dokonali 
nawrócenia Prus, ale wyciąwszy w pień połowę ludności. 
W miejsce Prusaków powstał groźniejszy od nich wróg 
Polski: Krzyżacy, a po nich znowu potęga branden- 
burgska. 


Kupujcie tylko u chrześcijan: 


Pamiętajmy o gimnazjum polskiem 
w Cieszynie! 


W dniu 3 Maja, jako w 104 rocznicę ogło- 
szenia Konstytucji odbędą się w kościele księży 
Pijarów dwa nabożeńswa blagalue. Pierwsza o go- 
dzinie wpół do 7 rano, staraniem młodzieży szkół 
średnich; drugie o godz. 10 przed południem z ka- 
zaniem, odprawione staraniem komitetu obywalel- 
skiego. 

Z Rady miejskiej. Nadzwyczajne posiedzenie 
Rady miejskiej odbędzie się jutro w czwartek 25, 
o godzinie 5 po południu. 

W Czytelni katolickiej polskiej zagai w czwar- 
tek 25 bm. o godzinie 7 wieczór hr. Bronisław 
Lasocki pogadankę „O walce przeciwko socjalizmo- 
wi w Niemczech*, 

Ślub. Wczoraj o godzinie 7-mej wieczorem 
w kościele 00. Zmartwychwstańców, odbył się 
ślub dra Juljana Chodackiego z Nowego Sącza, 
z panną Marją Raczyńską. i 

Ostrzeżenie. Ze zdziwieniem wyczytałem we- 
zwanie p. Eug. Kłosowskiego, wystosowane do 
członków „Sokoła“ zaproszenie na zebranie w lo- 
kalu p. Miki w dniu 24 b. m., celem omówienia 
otwarcia oddziału kolarskiego w Towarz. gimna- 
stycznem „Sokół“ w Krakowie. Dla uniknięcia mo- 
żliwych nieporozumień podaję, iż oddział kolarski 
został już otwarty na podstawie uchwały wydz. 
Tow. gim. „Sokół“ z dnia 15 marca b. r., że o- 
twarcie teroż oddziału było już w miejscowych 
dziennikach ogłoszonem i że wreszcie oddział ten 
już dawno funkcjonuje. Dr Michał Koy, prze- 
wod. oddziału kolarzy w Sokole. 

Na wystawie Sztuk pięknych w Sukienuicach 
pojawiły się nowe obrazy uastępujących artystów: 
Mehoffera „Widok wieczorny z nad Wisły*, Ra- 
dziejowskiego „Dwanaście miesięcy“, I ruszkowskie - 
go „Sielanka“ i L. Krzeszowej „Martwa naturą“. 

Pobór wojskowy zakończył się w Poniedzia- 
łek 22 bm. Z Krakowa asenterowano ogółem 147 
rekrutów. Z tych przeznaczono do linji 93, do re- 
zerwy 33, do obrony krajowej 13 i do rezerwy 
obrony krajowej 8. Zamiejscowych asenterowa- 
no 32. 

Przygoda z dzikiem. Działo się to zeszłego mie- 
siąca, w Kopyczyńcach na Podolu. Do sądu po- 
wiatowego przyszedł chłop £ ręką skrwawioną, 
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z jedną nogą w bucie, a drugą szmatami obwią- 
zaną, z miną desperacką. 


— A co tam — pyta sędzia — czy Was po- 
bito? 

— O0! jeszcze gorzej, ale ja mówić nie mogę, 

uiech ci gadają — odpowiada chłop, wskazując 

, na dwóch towarzyszy, którzy za nim do biura 

weszli. — Upowidajte, ałe wid kińcia — i nie 

mogąc się na nogach utrzymać, przykuenął na 


podłodze. 

Jeden ze świadków rzekł: 

— Jedziemy, panie sędzio, dziś rano do lasu 
Oryszkowickiego po drzewo. ale widzimy z da- 
leka, że coś pod lasem na polu jeździ kołem, hej 
uiby w jakim cyrkusie i krzyczy o pomoc. Ju- 
żeśmy myśleli, że to coś niesamowitego, ale przy- 
bliżywszy się, widzimy, że to tego tu chrześcija- 
nina (pokazują na pierwszego chłopa) coś uosi po 
polu. Nie mogliśmy tylko jeszcze poznać, na czem 
on właściwie tak jeździ. Ale ponieważ krzyczał 
rozpaczliwie, zbliżamy się z siekierami i teraz wi- 
dzimy, że on siedzi na ogromnym dziku, trzyma 
się rękami szczeciny i tak po Śniegu w koło ga- 
lopuje. Zabilismy więc dzika i odwieźliśmy go 
do leśniczego, ponieważ tenże za zabicie zwierza 
żąda odszkodowania, przychodzimy tu d» sądu, 
ażeby zdarzenie to opowiedzieć. 

— A jakże człowiek ten dostał się na dzika? 
— pyta sędzia. 

— A ot tak—opowiada teraz sam jeździec: — 
Szedłem po pod las i wpadłem do próżnej jamy 
wykupanej na kartofle, a przykrytej śniegiem, 
w której znajdował się dzik. Ten się na mnie 
rzucił, ale szezęściem udało mi się wskoczyć na 
niego, przyczem on kłem swym tylko but mój 
szarpnął i z nogi mi ściągnął, poczem ze mną 
z jamy wyskoczył i zaczął muie nosić po polu, 
i kto wie, coby się było stało, gdyby ci dwaj nie 
byli mi na pomoc przyszli. 

Po oświadczeniu sędziego że kary za zabicie 
dzika nie potrzebują się obawiać, wyszli chłopi, 
a mimowolny jeździec oświadczył na ostatek słu: 
sznie: że taka przygoda tylko biedqemu chłopu 
zdarzyć się imoże. 

Zamierzona wycieczka welocypedystów z Wie- 
dnia do Konstantynopola, w której mieli wziąść 
udział także zagraniczni cykliści, została odłożona 
do sposobniejszej pory. Kierownicy wycieczki otrzy- 
mali z ministerstwa spraw zagranicznych zawiado- 
mienie, iż ambasadur austrjacki w Konstantynopo- 
lu radzi zaniechać podróży. gdyż stosunki bezpie- 
czeństwa publicznego są w Turcji tego rodzaju, 
że ambasada nie bierze na siebie żadnej gwaran- 
cji za powodzenie przedsięwzięcia. 


Dr Józef Wernicki, lekarz i b. poseł sejino- 
wy, został mianowany naczelnikiem filji Banku 
hipotecznego w Krakowie. 

Krakowskie Tow. Oświaty ludowej uzupeł- 
niło w kwietniu 1895 r. bibljoteki 15 dawniej 
założonych bezpłatnych czytelń ludowych w gmi- 
nach: Równe, Drohobyczka, Wrocanka, Osiek, Bo- 
rzęcin, Wysoka, Cieklin, Babice, Potok, Wola ju- 
stowska, Bibice, Zelków, Muików, Tonie, Morawi- 
ca. Ogółyin przesłano celein uzupełnienia bibljote- 
czek w tych czytelniach 790 tomów książek, war- 
tości 366 złr. 

Guriosum. Fabryka cykorji Antoniego Rozma- 
nita w Krakowie, wyrabia od kilku już lat, pe- 
wien gatunek eykorji pakowanej w pudełkach kar- 
tonowych, ua których zamiast banalnych obrazków 
obcego wyrobu, nakleja wizerunki królów polskich 
z krótkim życiorysem, pióra ś. p. Józefa Bliziń- 
skiego. Prócz tego, celem reklamy pożytecznej i 
praktycznej, rozsyła całe arkusze, naklejaue na te- 
kturę tychże samych królów i książąt polskich i 
to bezpłatnie, swoim odbiorcom. Wszystkie prawie 
pisma krajowe uznały ten sposób reklamy i ży- 
czliwie o niej się wyraziły. 

Tego roku, p. A. kozmanit robiąc nowy nakład, 
zastosował go do wydania książeczkowego, książe- 
czki kazał oprawić efektownie i rozsyła je przy 
przesyłce zamówionego towaru w mniejszej lub 
większej ilości. 

Otóż tu dopiero zaczyna się właściwe curiosum. 
Książeczek takich od Nowego Roku rozesłano już 
kilka tysięcy w małych partjach po całej Galicji, 
gdy nagle w tych dniach kupcowi Karolowi My- 
sińskiemu w Żurawnie skoniiskowała je żandar- 
merja. Co to ma znaczyć? zapytujemy mimowoli 
šamych siebie i wszystkich ludzi rozsądnych. Czy 
czasem który Z pp. żandarmów nie pochodzi z Gra- 
zu, gdzie tak piękni: uprawiają studenci patrjo- 


tyzm państwa austrjackiego, bijąc czołem przed 
Bismarckiem i słuchając jego lisich wykrętów. 

Urzednicy ksiąg gruntowych Galicji, Szląska, 
Bukowiny, Austrji wyższej i niższej, Salcburga, 
Styrji, Karyntji, Krainy, Istrji, Gorycji i Gradyski, 
Dalmacji, Tyrolu i Morawji przyłączyli się do wnie- 
sionej dnia 26 listopada 1894 r. przez urzędników 
ksiąg gruntowych w Czechach, do Rady państwa 
petycji (odstąpionej następnie w marcu b. r. do 
załatwienia rządowi), przyczem wyrazili następujące 
życzenia: 1) Prowadzącym księgi gruntowe przy 
trybunałach I instancji, a zaliczonym do IX rangi, 
oraz jednej trzeciej części do tej samej IX rangi 
zaliczonych, a prowadzących księgi gruntowe przy 
sądach powiatowych, ma być przyznanym tytuł i 
charakter naczelnika urzędu ksiąg gruntowych; 2) 
zamiast kancelistów, prowadzących dot+chczas księ- 
gi gruntowe, systemizowane będą posady „prowa- 
dzących księgi gruntowe“ z X rangą; 3) zamiast 
tabularnych adjunktów w X randze przy tabulach 
i urzędach ksiąg gruntowych w miastach stołe- 
cznych, kreowane będą posady „prowadzących księ- 
gi“ z IX rangą; 4) przy każdym urzędzie ksiąg 
gruntowych, który rocznie ma przeszło 1.000 wpi- 
sów, ustanowionym być ma jeden adjutowany pra- 
ktykant, przy urzędzie, który rocznie ma przeszło 
1.200 wpisów, urzędnik z XI rangą, a wreszcie 
przy urzędacb, które rocznie mają przeszło 2.000 
wpisów, dwóch lub trzech urzędników w XI randze. 

Reorganizacja normy aptekarskiej. Gremium 
austrjackich aptekarzy, wspólnie z kilkoma Stowa- 
rzyszeniami aptekarskiemi, wniosło do Rady pań- 
stwa memorandum, w którem występuje przeciwko 
niektórym punktom proponowanej przez asystentów 
aptekarskich reorganizacji i przedkłada naatępujące 
propozycje: 1) Każda nowa w przyszłości wydać 
się mająca koncesja na otwarcie apteki, wydaną 
zostanie tylko pod tym warunkiem, że otworzyć się 
mająca apteka nie może być przed upływem pe- 
wnego czasu (n. p. 10 lat) sprzedaną; 2) przy u- 
dzielaniu koncesyj na otwarcie apteki osobisty cha- 
rakter proszącego będzie szczegółowo badany i w ka- 
żdym razie ściśle będzie przestrzegane starszeństwo 
lat pracy zawodowej; 3) należy zbadać czy i o ile 
dopuszczenie reprezentantów asystentów do gremium 
aptekarzy jest pożyteczne i wskazane; 4) zaprowa- 
dzenie przymusu emerytalnego zaleca się jak naj- 
goręcej; 5) zakładanie nowych aptek odpowiadać 
ma ściśle potrzebom lokalnym. Zbyteczne mnożenie 
aptek jest szkodliwem tak dla publiczności, jak i 
dla aptekarzy i dla tego należy zaniechać zamiaru 
zakładania aptek co pewną ilość mieszkańców, gdyż 
nie we wszystkich okolicach potrzeby mieszkańców 
są równe; 6) wykształcenie farmaceutów na razie 
nie powinno ulegać zmianie, byłoby jednak wska- 
zanem stopniowo dążyć do tego, by farmaceuci wy- 
kazywać się musieli egzaminem dojrzałości. 

Posiedzenia Dyrekcji funduszu propinacyjnego 
w sprawach dzierżawnych, odbędą się w dniach 
1 i 2 maja o godz. 4 po południu. 

Ułaskawienie. Franciszce Oparowicz z Glin- 
nika Dolnego, skazanej za zamordowanie męża na 
śmierć, zmieniono karę śmierci na dożywotnie 
więzienie. 

Dyrekcja koleij państwowych donosi: Z po- 
wodu rekonstrukcji mostu, został ruch pociągów 
na szlaku bukowińskiej kolei lokalnej Trabosza, 
Ruska-Mołdawica do 2 maja b. r. wstrzymany. 

W Jaśle — piszą nam, — bardzo by była 
pożądaną jakaś dobra, porządna cukiernia, która- 
by wszystkim wymogom i życzeniom publiczności 
odpowiadała. Fachowiec, gdyby się tu rozpatrzył, 
mógłby niezły interes zrobić. Jest tu starostwo, 
sąd, całe wyższe gimnazjum, szkoła wydziałowa 
panieńska, słowem inteligencji dosyć, możnaby 
przytem i restaurację prowadzić. Wprawdzie jest 
tu mała jakaś cukiernia, ale ta niczem nikogo 
niezadowoli — ciasta małe, drogie dosyć, a nie- 
smaczne! Często bardzo nie w niej świeżego i sma- 
cznego znaleść nie można, a te co się zuajdzie 
czerstwe, suche, trzeba słono przepłacić. W Krako- 
wie, Lwowie, Przemyślu, a nawet niedaleko od 
nas, w Krośnie jest wszystko o wiele lepsze i tań- 
sze, zdaje mi się, że nową a pożądaną cukiernię 
powitaliby jaślanie z wielką radością. f 

Echa procesu tarnopolskiego. Śledztwo dy- 
scyplinarna, wytoczone prof. tarnopolskiego semi- 
narjum, p. Fr. Szafranowi, zostałe wprawdzie u- 
kończone, jednakże fałszywie donoszą dzienniki lwow- 
skie, jakoby tenże do swych czynności restytuowa- 
nym już został, dotychczasowa bowiem Rada szkolna 
krajowa w tej mierze nie jeszeze nie zarządziła, 
Również pogłoski dotyczące wrzekomego przenie- 
nia p. dyr. Michałowskiego są z gruntu zmyślone. 


Gazeta stanisławowska donosi, że ks. Włady- 
sław Weiss, wikarjusz przy stanisławowskiej kole- 
gjacie łacińskiej i katecheta w szkole ludowej, zo- 
stał przeniesiony do Tarnopola na posadę kate- 
chety przy seminarjum męskiem i na kierownika 
tarnopolskiego internatu w miejsce smutnej pamię- 
ci ks. Librewskiego. 

Rada miasta Czortkowa oświadczyła się prze- 
ciw przeniesieniu Seminarjum nauczycielskiego 
z Tarnopola, gdyby przez to miała pójść w odwło- 
kę sprawa utworzenia w Qzortkowie gimnazjum. 

Tarnopol dnia 23 kwietnia. (Telegram własny 
Głosu Narodu). Żandarmerja miała wykryć we 
wsi Łanowcach, pod Borszczowem, fałszerzy monet, 
włościan: Łukasza Muellera i Michała Strzemienia, 
którzy z podłego kruszcu wybijali 10-centówki o 
stemplu austrjacko-węgierskim i w obieg je pu- 
szezali. Fałszerzy oddano tutejszemu sądowi. 

Pożar browaru. W Lisienicach, pod Lwowem, 
wybuchł onegdaj wielki pożar w tamtejszym bro- 
warze i wyrządził ogromne szkody. Ogień, który 
powstał w wozowni, zaraz po godz. 8 wieczorem, 
prawie w jednej chwili objął cały budynek i 
wkrótce przerzucił się na stajnie i dalej na smo- 
larnię, bednarnię, lodownię i suszarnię. Z wnętrza 
płomieniami objętych budynków nie nie uratowa- 
no; w stajni spaliło się wiele koni i bydła roga- 
tego. Gdy na miejsce pożaru przybyła lwowska 
straż pożarna, nie można już było myśleć o ra- 
tunku palących się budynków i musiauo ograni- 
czyć się do lokalizowania ognia. To się też uda- 
ło, przez co dalsze budynki, jak magazyn i sło- 
downia, zostały uratowane. Ogółem szkoda wynosi 
do 100.000 złr. Straż pożarna pozostała przy pło- 
nących zgliszczach do samego rana. 

Pożar w pociągu wybuchł w środę dnia 17 
b. m. na przestrzeni Stanisławów-Husiatyn. Na 
sygnał podróżnych, zatrzymano pociąg i ogień u- 
gaszono. Powodem pożaru miała być nieostrożność 
podróżnych. 

Ze Stanisławowa przenoszą się z dniem 1 
maja urzędnicy kierownictwa budowy kolei Sta- 
nisławów-Woronienka, do Tarnopola, gdzie pra- 
cować będą przy budowie kolei Tarnopol-Kopy- 
czyńce. 

„Znicz“, Stowarzyszenie rękodzielników pol- 
skich na Szląsku, urządziło w poniedziałek Wiel- 
kanoeny zabawę ludową w Dolnej Suchej. Ob- 
szerne lokale gospody gminnej zapełnione bvły 
ludnością rolną i górniczą Suchej i wsi okoli- 
cznych. Program był zastosowany do potrzeb ze- 
branej publiczności — deklamacje, Śpiewy choral- 
ne i kwartetowe, wykłady i przemowy. Z dekla- 
macyj wymieniamy tylko „Racławice“ Lenartowi- 
cza i „To Niemiec“, szląskiego poety Kubisza, 
ciekawy typ szląskiego renegata. Z odczytów wy- 
kład „O Stowarzyszeniach* zainteresował bardzo 
słuchaczy. Włościanin miejscowy, p. Chrobvk, dzię- 
kował w pięknej przemowie za odwidziny. zape- 
wniając, że słowa napominające, by zakładać sto- 
warzyszenia gminne, nie pójdą u Suszan w za- 
pomnienie. Pieśń „Jeszcze Polska nie zginęła“, 
zakończyła ożywioną tę zabawę. 

Władysław Żeleński bawi w Warszawie. 

Ludwik hr. Krasiński, b. prezes Tow. kredy- 
towego warszawskiego, grand hiszpański, umarł 
nagle w Ursynowie, pod Warszawą. Zmarły nale- 
żał do najbogatszych ludzi w Polsce, majątek jego, 
który składa się z licznych posiadłości ziemskich 
w Galicji, a zwłaszcza w Królestwie Polskiem, o- 
raz kapitałów, domów i fabryk, obliczają na 
kilkadziesiąt miljonów rubli; był on nadzwyczaj- 
nie oszczędny, zapobiegliwy i pracowity, a obda- 
rzony niepospolitą inteligencją, oraz praktycznym 
zmysłem do interesów, rozwijał bardzo energiczną, 
szeroką i skuteczną działalność na polu ekonomi- 
ezno-społecznem; nie było prawie przedsiębiorstwa 
większego, spółki handlowej, fabryki, Stowarzysze- 
nia — bez Krasińskiego: w Warszawie był on 
powagą w tym względzie i prawdziwą finansową 
potęgą, niemałe też są jego zasługi w Królestwie 
około podniesienia przemysłu krajowego i zatrzy- 
mania go w rękach polskich. 

Ś. p. Ludwik Krasiński dwukrotnie wstępował 
w związki małżeńskie. 

W r. 1860 zaślubił ś. p. Elżbietę z hr. Bra- 
nieckich, wdowę po Zygmuncie Krasińskim, zmarłą 
w r. 1670, powtórnie zaś w dwanaście lat później 
27 kwietnia 1882 r. pojął za małżonkę Magdale- 
nę Zawiszankę, córkę Ś. p. Jana i Marji z hr. 
Kwiieckich. 

Dziedzieczką największej fortuny w kraju, prócz 
wdowy po zmarłym, jest pozostała po Lmdwiku 
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Krasińskim jedyna dwunastoletnia córeczka Ludwi- 
ka Krasińska. 

Gdy kilkanaście lat temu istniał przez czas 
krótki projekt małżeństwa Ś. p. Marji Krasińskiej, 
pasierbiey zmarłego z owdowiałym królem szwe- 
dzkim, Ludwik Krasiński przyjął tytuł granda hi- 
szpańskiego, gdyż zgodnie z wymaganiami etykie- 
ty, małżonka króla powinna była być córką księ- 
cia, a tytuł granda — równa się w hierarchji 
powyższemu stanowisku. Jak wiadomo, małżeństwo 
powyższe nie doszło do skutku i hrabianka Kra- 
sińska, idąc za popędem serca, zaślubiła niebawem 
hr. Edwarda Raczyńskiego. 

Zmarły hr. Ludwik Krasiński, był posiadaczem 
jednego z najwspanialszych zbiorów dzieł Sztuki. 

Wśród licznych cennych płócien własności zga- 
słego magnata, znajduje się obraz wszech-świato- 
wej sławy, Francesca di Rimini i Paolo- Ary 
Scheftera. 

Zmarły posiadał największą w kraju hodowlę 
koni, zarówno wyścigowych, jak i pół krwi. Stado 
wyścigowe znajdowało się w Krasnem, skąd ro- 
czmiaki przeprowadzane do stajni treningowej w 
Moczydle. W Osmolicach była główna hodowla 
koni zaprzęgowych. Na torze warszawskim wyści- 
gowce Ś. p. hr. Krasińskiego biegały pod firmą 
Dobrogosta. nadto uczestniczyły też w wyścigach 
Petersburskich i Moskiewskich. 

Ogół majątku oceniają na 50 miljonów rubli. 

Bogumił Foland, wiceprezes dyrekcji warszaw- 
skich teatrów, jest umierający. 

Juljan Kłaczko przybył z Wiednia do Rzymu, 
zajęty obszerniejszem studjum o kaplicy Syxtyń- 
skiej. Klaczko, jak wiadomo, drukuje swoje pra- 
ce nad odrodzeniem włoskiem w Revue des deux mo- 
ndes, gdzie w ostatnich latach trzy studja rzym- 
skie ogłosił. 

Emigranci. Z Berlina donoszą: Wedle najno 
wszego postanowienia rządu, odstąpiono od przepi- 
sów, mocą których galicyjscy i rosyjscy emigranci 
byli na granicy, przed dozwoleniem im dalszej po- 
dróży, poddawani badaniu co do posiadania dosta- 
tecznych Śrudków pieniężnych. Odtąd dla emigran- 
tów takich ustanowione zostają stacje kontrolne 
w Mysłowicach i Raciborzu, bez lekarskich oglę- 
dzin i tylko wpisanie ich nazwisk do policyjnie 
kontrolowanych ksiąg jest wymagane. 

Repertoar teatralny. Dziś we środę dnia 24 kwietnia 
„Marco Spada“. dramat w czterech aktach, Hieronima 
Ravetty, z włoskiego (nowość). We czwartek dnia 25 
kwietnia „Łotrzyca*, komedja w 5 aktach Kazimie- 
rza Zalewskiego (po raz piąty). W piątek 26 b. m. „Ko- 
lejarze*, komadja w 4 aktach Łapińskiego i Michalskiego 
(przedstawienie popularne). W sobotę 27 b. m. „Marco 
Spada“ (po raz drugi). W niedzielę 28 b. m. „Rewolwer“, 
komedja w 5 aktach wierszem, przez Al. hr. Fredro (ojca) 
(wznowiona). W poniedziałek 29 b. m. przedstawienie na 
dochód Tow. Dobroczynności „Harde dusze*, sztuka w 5 
aktach, Zygmunta Sarneckiego. We wtorek 30 kwietnia 
„Uriel Akosta* tragedja w 5 aktach Gutzkowa (benefis 
p. Jozefa Kotarbińskiego). 

Walne zgromadzenie. W niedzielę d. 28 kwietnia o go- 
dzinie 3-iej po południu, w sali obrad Rady miejskiej, 
odbędzie się walne zgromadzenie delegatów robotników 
i reprezentantów pracodawców miejskiej Kasy dla cho- 
rych. Porządek dzienny: 1) Zagajenie przewodniczą- 
cego Zarządu. 2) Odczytanie protokołu z ostatniego wal 
nego zgromadzenia. 3) Sprawozdanie Wydziału z czyn- 
ności Kasy za rok 1894. 4) Wybór zarządu na przeciąg 
dwóch lat 5) Wybór wydziału nadzorczego na przeciąg 
jednego roku. 6) Wybór członków sądu polubownego na 
przeciąg jeduego roku. 7) Wnioski reprezentantów, pra- 
Godawców i delegatów robotników. Po dokonanych wy- 
borach nastąpi ukonstytuowanie się zarządu Wydziału 
nadzorczego i sądu polubownego. Każdy z delegatów i 
reprezentantów przy wejściu do sali obrad winien oka- 
zać kartę legitymacyjną, upoważniającą go do wzięcia 
udziału w obradach Walnego zgromadzenia. Po karty 
legitymacyjne, o ileby wybrani w roku bieżącym dele- 
gaci i reprezentauci tychże nie otrzymali, należy się 
zgłosić do duia 27 kwietnia do biura Kasy, ulica Gołę- 
bia I. 3, í piętro. 

Nekrologja. Wincenty Stępiński, obywatel mia- 
sta Krakowa, lat 70, zmarł w Krakowie d. 21 kwietnia. 

Z Duninów Krystyna Leliwa Ostrzeszowiez, 
była właścicielka dobr ziemskich, lat 88, zmarła w Kra- 
kowie d. 20 kwietnia. 


z" o. c, 
Z izby sądowej. 
Eichinger przed sądem. 

Sensacyjne morderstwo, popełnione na adwo- 
kacie Rothzieglu, które cały Wiedeń zaalarmowało 
d. 1 lutego, jest dziś przedmiotem rozprawy przed 
ławą przysięgłych wiedeńskiego sądu krajowego. 
Bezprzykładny ścisk publiczności panował w po- 
niedziałek od wczesnego rana u wejścia do sali 
rozpraw ; wpuszczano do środka tylko tych, którzy 
mieli bilety wstępu, z tych wybrańców wszelako 
zaledwie połowa — przeważnie panie — zmieściła 
się w sali, ku wielkiemu zmartwieniu pozostałych 
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na kurytarzach i na ulicy. Osobą mordercy, Gusta- 
wa recte Abrahama Eiehingera, interesuje się nie- 
tylko Wiedeń, znano go bowiem swego Czasu i 
w Galicji, mianowicie w Przemyślu, gdzie przeby- 
wał długi czas jako wojskowy, a wreszeie prze- 
szedłszy na wiarę żydowską, ożenił się, jak wia- 
domo, z córką tamtejszego bogatego kupca, Raki- 
nowiczówną. Oskarżony urodził się w roku 1861, 
liezy więe dzisiaj lat 34, a pochodzi z Gföhl w Dol- 
uej Austrji, gdzie ojciee jego był urzędnikiem są- 
dowym i tamże umarł, matka zaś wdowa żyje po 
dziś dzień w I'elsbergu z niedużego mająteczku i 
posiada własny dom. Eichinger, jako podporucznik 
w Josefstadt, w r. 1885 sprzeniewierzył 150 złr. 
z kasy pułkowej, matka jednak pokryła szkodę. 
Później w Przemyślu był kilkakrotnie karany dy- 
scyplinarnie za lekkomyślne długi, do których za- 
wsze był bardzo skłonny. W Wiedniu był soliey- 
tatorem w kancelarji adwokata dra Rothziegla. 
Pensję miał bardzo małą, wydatki zaś wzwagały 
się ciągle, tak, że ani jego dochody, ani zarobek 
żony, jako krawcowej w cyrku, nie wystarczały 
mu na ich pokrycie. Długi robił zawsze, a gdy 
ich nie mógł spłacać, puścił się na drogę defrau- 
dacyj. Z biurka dra Rothziegla skradł raz szpilkę 
brylantową. Wszystkie jego wysiłki okazały się wsze- 
lako bezskutecznemi i Eichinger w ostatnich dniach 
styeznia b. r., widząc, jak sam przyznaje, że nie 
innego nie wyratuje go z ciągłych kłopotów, po- 
stanowił zamordować swego szefa, celem rabunku. 
O szczegółach morderstwa dra Rothziegla pisali- 
śmy dosyć w swoim czasie i to nas dziś uwalnia 
wobec naszych czytelników od powtarzania obszer- 
nycu opisów, jakie zawiera odczytany przed sądem 
akt oskarżenia. Prokuratorja obwinia Eichingera o 
zbrodnie: rabunku, morderstwa, kradzieży i sprze- 
niewierzenia. 

Bezzwłocznie po odczytaniu aktu oskarżenia, 
wśród natężonej uwagi licznego audytorjum, rozpo- 
częto przesłuchanie obwinionego. — Na pierwsze 
pytanie przewodniczącego odpowiada Eichinger ci- 
chym głosem: 

— Przyznaję się do winy. 

Następnie pozwolono mu opowiedzieć o jego 
przejściach w dniu 1 lutego. 

— Rano tego dnia — opowiada Eichinger — 
poszedłem, jak zwykle, do kaneelarji. Wziąłem ze 
sobą akty potrzebne, miałem bowiem załatwić kil- 
ka sprawunków kancelaryjnych. Udałem się na- 
przód do komisarjatu policji po jakiś adres, że zaś 
zastałem tam zbyt wiele ludzi, postanowiłem przyjść 
później. Udałem się tymezasem do redakcji pew- 
nego dziennika prawniczego, gdzie chciałem wy- 
szukać kilka numerów, oświadczono mi tam je- 
dnakże, że numerów, których potrzebnję, właśnie 
nie ma wcale. Następnie poszedłem kupić Reichs- 
gesetzblatt. Wśród tego minęła godzina 11-sta. 
Wciąż myśląc o moich kłopotach i martwiąc się 
niemi, straciłem już ochotę pójścia do kancelarji, 
a że na powrót do domu było jeszcze za wczas, 
coby się nawet Żonie nie podobało, wstąpiłem do 
piwiarni i zacząłem pić. Piłem i piłem bez końca, 
tak, że zaiste nie wiem i powiedzieć nie mogę, 
jak i kiedy strzeliła mi do głowy myśl, iż mógł- 
bym, czy też muszę zamordować dra Rothziegla, 
ale tak mnie ta myśl opanowała zupełnie, że nie 
mogłem o niczem innem myśleć. Wypiłem jeszcze 
jedno piwo i dalej planowałem. W głowie mi się 
kręciło. Nagle przypominam sobie, że mi doktor 
kazał kupić młotek i świder. Idę do sklepu i wy- 
brawszy młot największy, jaki mi wpadł pod rę- 
kę, udaję się w stronę kancelarji. Nie widziałem 
nikogo, nie nie słyszałem, wiem tylko, że zaszedł- 
szy przed dom, w którym mieszkał dr R. zatrzy- 
małem się, tak, jak gdyby mnie powstrzymał jakiś 
lepszy duch, który mi szeptał: „Wróć się!*... 
Stałem chwilę, wyciągnąłem z kieszeni papierosa, 
zapaliłem i znowu zaczęło mi się w głowie krę- 
cić, poprzednia myśl uporczywie prześladowała 
mnie dalej... Pomyślałem sobie: tak się stać mu- 
si! I z owym młotkiem pobiegłem do dra Roth- 
ziegla. Zastałem go w jego gabinecie. 

Na tem rozprawę przerwano do wtorku. 
E UUU E E i) 
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Konkursowa kwestja klubowa. 
W rownym wieku byli oba: 
eden przegrał reńskich dwieście, 
Drugi tylko reniów dwa. 
Otóż jak wam się podoba 
Kwestja teraz: kto na mieście 
Pierwszy się ukłonić ma? 


— Ty, maleze, czem chcesz kiedy zostać ? 
— Dużym. 
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— Mój Kaziu, namyśl się dobrze i powiedz mi, które 
ptaki uważasz za najpożyteczniejsze ? 

Kazio po długim namyśle z przekonaniem: 

— Pieczone, proszę mamusi... 


— Jeżeli pan raz jeszcze będzie usiłował mnie poca- 
łować, zawołam o pomoc! 

— Po cóż pomoc? Sądzę że daleko lepiej całuje się 
we dwoje, bez niczyjej pomocy. 


— Mój Maurycku, jak będą potrzebowali wyzwacz 
czę kiedy na pojedynek, to nielecz ty zaraz z twoją 
szpadą, ale wpierw zaproponuj układ. Jak on nie będże 
akceptowany, to jak długo się da, potrzebujesz prolon- 
gowacz! 


Mojsze martwił się bardzo, gdy usłyszał tę wielką 
prawdę: „Z prochu powstałeś i w proch się obrócisz !* 
Widząc zmartwienie teścia, jego zięć, Josek, pocieszył go 
temi słowy: 

— Tate, ty nie potrzebujesz sze martwicz. Gdyby 
tate był powstał ze złota, a w proch sze obracał, toby 

yło bankructwo, ale tak, to nie ma straty. 


Pani do kucharki: — Moja Marysiu, w ostatnieh 
dniach gotujesz tak, że niczego do ust wziąć nie mo- 
żemy. Widocznie rozstałaś się z narzeczonym i zmuszasz 
nas, żebyśmy razem z tobą nad tem boleli. 


Pierś często bywa nagrodzouą tem, co grzbiet za- 
robił. 
ZZO O Oooo 0 


OSTATNIA POCZTA. 


Rada nadzorcza Towarzystwa kolei państwo- 
wej uchwaliła z czystego zysku 9,803.346 złr. 
(więcej, niż w roku poprzednim o 1.502.376 złr.) 
rozdzielić dywidendę w wysokości 33 fr., tak, 
że na kupon lipcowy wypada 201/; fr. Pozostałą 
resztę 905.812 wstawiono na nowy rachunek. 


W Heiligenstadt 200 ceglarzy powróciło do 
roboty; w innych miejscowościach zmowa trwa 
dalej. 


Według depeszy z Widynia, opadły wody 
na Dunaju o 7 ctm. Zdaje się, iż niebezpieczeń- 
stwo minęło. 


W Pradze rozpoczęła się przed sądem przy- 
sięgłych ostateczna rozprawa przeciw 17 osobom, 
obwinionym o zakładanie anarchistycznych sto- 
warzyszeń. Rozprawa, prowadzona przy zamknię- 
tych drzwiach, potrwać ma cztery dni. 


Król Aleksander przybył do Niszu wczoraj o 
godz. 4 po południu w towarzystwie ojca swego, 
króla Milana. 


Prezydent Faure, przyjmowany okrzykami 
przez tłumy ludności, wrócił do Paryża. 


W Paryżu zaprzeczają urzędownie wiadomo- 
ści o odwidzinach Clevelanda, prezydenta Stanów 
Zjednoczonych. 


keichsanzeiger pisze: Berliner Politische Nach- 
richten i Hamb. Corresp. rozszerzają wiadomość, 
jakoby w kołach rozstrzygających liczono się z 
możliwością cofnięcia projektu ustawy przeciw 
stronnictwomm przewrotu. — Wobec tego należy 
podnieść, że przedłożenie projektu opiera się na 
uchwale rządów związkowych. Kwestja cofnięcia 
poprzedniego postanowienia rady związkowej nie 
jest na porządku dziennym. Rządy mają nadzie- 
ję, że dalszym obradom w parlamencie powiedzie 
się nadać projektowi, już wskutek obrad komi- 
sji znacznie przekształconemu. tę formę, któraby 
odpowiadała zamiarom, zakreślonym przez rząd 
przy wniesieniu ustawy. 


Omawiając porozumienie między Niemcami, 
Francją i Rosją w sprawie traktatu pokojowego, 
zawartego w Simoneseki, oświadcza Nowoje Wre- 
mia: Rosja w zamian za poparcie jej protestu 
przeciw odstąpieniu półwyspu Lia-tong, oraz dą- 
żeń do osiągnięcia rosyjskiej przewagi na Korei, 
udzieli poparcia wszystkim reklamacjom Niemiec, 
mającym na celu ochronę niemieckich interesów 
handlowych, jako też akcji francuskiej, zmierza- 
jącej do umocnienia sytuacji w Indo- Chinach. — 
Nowosti mniemają, że dyplomatyczna interwen- 
cja nie jest dostateczna. Potrzeba wojskowej de- 
moustracji, której dokonać winny albo mocarstwa 
wspólnie, albo jedno z nich. — Grażdanin pod- 
nosi, że dla Rosji jest rzeczą konieczną posiadać 
niezamarzający port na Oceanie Spokojnym. a 
zarazem wyraża obawę, że Rosja nieprzygotowa- 
na, może zawikłać się w awanturniczą politykę. 
Dziennik zaleca systematyczne powiększanie sił 


w Krąkowie, Ry- 
nek l. 30, r Zlece- 
nia z prowineji uskuteczalę 
się odwrotaą pocztą bez 
doliczenia prowizji. %= 
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Przedstawiciele 54 włoskich Izb handlowych, 
gbrawszy się w Rzymie, uchwalili rezolucję, że 
odjęcie na nowo handlowych stosunków z Fran- 
ją byłoby dla Włoch rzeczą bardzo dobrą. Nie 
ątpimy o tem, lecz czy Francja na to przysta- 
je? Wszak ona finansowo rujnuje za to Wło- 
ny. że przystąpiły do trójprzymierza. 


W Londynie utrzymują. że królowa Wikto- 
~ arowała królowej Madagaskaru swoje po- 
> nichwo, na podstawie tego, czego Francja po- 
zednio żądała, ale władczyni Madagaskaru nie 
ice słyszeć o ustępstwach i postanowiła } wal- 
£ do upadłego. 


Szybka ratyfikacja pokoju chińsko-japońskie- 
* go, o ile była niespodzianką dla mocarstw euro- 
pejskich, o tyle znów dla samej Japonji jest 
aiespodzianką protest przeciw pokojowi wniesio- 
ay równocześuie przez Rosję, Francję i Niemcy. 
Rosja dąży do uzyskania sporego kęsa Mandżu- 
cji, aby swoją kolej syberyjską dogodniejszą li- 
«ją poprowadzić, tudzież chce zmusić Japonję 
do odstąpienia jej jednego z niezamarzających 
nortów na Korei. Co do Francji, nie wiemy je- 
Zcze, czego ta właściwie pragnie, a zaś Niemcy 
adziby utrwalić swoje stosunki handlowe. To, 
że Anglja, mimo iż dotąd Chiny tak gorliwie 
„opierała, uporczywie teraz milczy, jest już pra- 
ie dowodem, że za jakąś obietnicę i to nie pla- 
roniczną, lecz realną, bo kupcy brytyjscy nie ba- 
cią się w romanse, przeszła na stronę Japonii. 
ołożenie gmatwa się tedy coraz bardziej i pra- 
dopodobnie nie rychło się wyjaśni. 


Lelegramy 


własne „Głosu Narodu”, 


Zakopane 24 kwietnia (rano). Budowa kolei 
« Chabówki do Zakopanego ukończoną będzie 
w jesieni 1896 r. Do tego czasu oddaną również 
zostanie do użytku publicznego droga krajowa 
a ŻA do Łysej Polany przy Morskiem 
u. 
Budapeszt 24 kwietnia (rano). Rozpoczęto 
budowę kolei lokalnej do iuiejscowości Łomnica 
w Tatrach. Kolej ta ma na celu uprzystępnienie 
Pat dla publiczności. a zwłaszcza zdrojowiska 
 „0muicy. 
<„iedeń 24 kwietnia (rano). Wiener Zeitung 
síasza: Minister sprawiedliwości przeniósł ad- 
junktów sądów okręgowych: Kmicikiewicza 
z Krakowca do: Mościsk, Haydena z Kossowa 
do Czortkowa, Niewińskiego z Baligrodu do 
Niżankowice, Sawczyńskiego z Tłustego do 
» osławia, Dawidowicza z Bursztyna do Ru- 
, Wasjanowicza ze Zborowa do Gródka, 
złowskiego z Kossowa do Baligrodu, K a- 
szewskiego z Niżankowice do Birczy, Bro- 
wieza z Kut do Halicza, Łysiaka z Sądo- 
we, Wiszni do Glinian, Kuntzego z Mielnicy 
do Krakowca. Dalej zamianował adjunktami są- 
dów powiatowych adjunktów: Malinowskie- 
„9 w Jarosławiu dla Stanisławowa. Salamona 
' Luce dla Sanoka i Zdżarskiego w Glinia- 
= h dla Złoczowa; wreszcie adjunktami sądów pow. 
z skultantów : Kulczyńskiego dla Turki, H es- 
„ca dla Skałatu, Woronieckiego dla Są- 
ej Wiszni, Zakrzenowskiego dla Miel- 
,Smolniekiego dla Grzymałowa, Papa- 
la Bursztyna, Fendykiewicza dla Łą- 
Gawła dla Mielnicy, Obertyńskiego 
Nadwórny, Wiszniewskiego dla Kosso- 
Lissa dla Kut, Hessego dla Budzanowa, 
umanna dla Kossowa, BRittigstejna dla 
orowa i Koninczewskiego dla Tłustego. 
Wiedeń 24 kwietnia (rano). lzba, załatwiwszy 
"e awę akcji pomocniczej dla Lublany, przystą- 
piła do dalszego ciągu rozprawy, dawniej już 
czętej, nad opodatkowaniem Kas oszczędności. 
żjdczas dyskusji w tej mierze, o czem z góry 
działa cała lzba, mieli Młodoczesi wystąpić 
głym wnioskiem, dotyczącym postępowania 
rządu w sprawie upaństwowienia koleij; to też 
Jtem gorsze wrażenie musiało sprawić na wszy- 
stkich posłach nagłe opuszczenie sali przez mi- 
mistra handlu. 
à Kiedy przerwano rozprawę nad reformą po 
datkową, zabrał głos Kaizl. Mowca zaznaczył. 


poleca TUTKI CYGARETOWE higjeniczne 


usamowolił bezgraniczną spekulację giełdową, 
w której, jego zdaniem, i rząd jest współwinnym. 

Pod koniec swego przemówienia wniósł Kaizl, 
żeby lzba z tego powodu wyraziła rządowi swoje 
ubolewanie. 

Z powodu nieobecności w lzbie ministra han- 
dlu, zabrał na to głos Plener, żeby rząd wziąć 
w obronę. W mowie swej starał się rząd uniewinnić, 
wyjaśniając, że tegoż nie można żadną miarą 
czynić odpowiedzialnym za to, iż prasa uderza 
gwałtownie na każde oświadczenie ministra han- 
dlu i omawia je w świetle fałszywem, z gruntu 
przekształcając jego istotę. Wreszcie zapewnia. 
że zarzut uczyniony rządowi, jnkoby był winien 
spekulacjom na giełdzie, jest nieprawdziwym. 

Po mowach Luegera, Russa, Kramarza i Stein- 
wendera, znaczną większością uchylono nagłość 
wniosku, poczem posiedzenie zamknięto. 

Wiedeń 24 kwietnia (rano). Przed sądem 
przysięgłych zakończyła się wieczorem roz- 
prawa przeciw mordercy Eichingerowi. Try- 
bunał potwierdził jednogłośnie wszystkie py- 
tania, tyczące się morderstwa dra Rothziegla, 
a zaś pytanie co do niepoczytalnego stanu 
obwinionego ośmiu głosami zaprzeczył. 

Trybunał po naradzie skazał Eichingera 
na karę śmierci. Skazany zrzekł się wszelkich 
przysługujących mu środków apelacji. 

Petersburg 24 kwietnia (rano). Rosja 
koncentruje w pobliżu Jaoonji 20-to tysięczna 
armję adowa. tudzież 22 okręty z 360 dzia- 
łami wojennemi. Wspomniana armja stoi w 
pogotowiu, zeby ewentualnie zająć wyspę 
Yess. Wiadomości te pochodza z jak najwia- 
rogodniejszege żródła. 

Paryż 24 kwietnia (rano). Rząd francu- 
ski utrzymuje w pobliżu Japonji w pogotowiu 
wojennem I5 okretów z 250 działami. 

Londyn 24 kwietnia (rano). Anglja, we- 
dług zapewnień sfer dyplomatycznych, bez- 
warunkowo nie przyłączy się de kroków in- 
nych mocarstw europejskich przeciwko Ja- 
ponji. (A zatem mieliśmy słuszność, twierdząc, 
iż jedna Anelja musiała być w porozumieniu z 
Japonją i dlatego dziś tylko jej jednej podoba- 
ją się warunki pokoju chińsko-japońskiego. Przyp. 
red.), 


Wiedeń 23 kwietnia (po południu). Zjedno- 
czona lewica niemiecka uchwaliła wotum zaufa- 
nia dla Plenera. 

Wiedeń 23 kwietnia (po południu). Na po- 
siedzeniu lzby przyjęto wniosek Hohenwartha, 
tyczący się akcji ratunkowej dla Lublany. Rząd 
przedłożył projekt do ustawy przeciw nierzetel- 
nej konaurencji, oraz drugi . projekt, dotyczący 
nwolnienia od opodatkowania rozmaitych prze- 
budowli w mieście Przemyślu. 


Berlin 25 kwietnia. Rząd japoński dowie- 
dziawszy się od posła swojego w Berlinie, że 
prasa niemiecka wyraża silne zaniepokojenie 
z powodu warunków pokoju chińsko-japońskiego, 
oświadczył, iż zaniepokojenie to w Japonji wy- 
warło tem dziwniejsze wrażenie, że inne mo- 
carstwa, a mianowicie Anglja, przyjęły 
ów traktat bardzo przychylnie. 

Petersburg 23 kwietnia. Rada państwa, jak 
donoszą pisina tutejsze, między innemi ma roz- 
trząsać projekt zmiany etatu zarządu dóbr pań- 
stwa w Królestwie Polskiem. 

Petersburg 23 kwietnia. Towarzystwo fran- 
cuskie czyni starania o uzyskauie koncesji na 
budowę kolei petersburgsko-kijowskiej. 

Petersburg 23 kwietnia. Przedwczoraj przy- 
było do Petersburga nadzwyczajne poselstwo bu- 
charskie, inające na czele prezesa bucharskiej 
kady państwa. 

Petersburg 23 kwietnia. Zjazd drukarski 
przyjął w dniu wczorajszym wniosek o podję- 
cie starań u rządu o zniesienie roboty dzienni- 
karskiej w niedzielę. 

Petersburg 23 kwietnia. Dziś zjazd drukar- 
ski odbywa trzy posiedzenia. Na wczorajszem 
posiedzeniu odczytano referaty : Gartmanua o wła- 
sności czcionek w odlewarniach, Hoppego o pra- 
wach autorów: w dyskusji zaś, jaka się z tego 
powodu wywiązała, p. Zemerle. którego podparł 
p. Kalborg, przemawiał w obronie praw autorów 
polskich. Do konkretnego sformułowania wnio- 
sku, p. Karajew wniósł poprawkę, iż należy się 


rząd stanowiskiem. jakie zajął w akcji upań- ! starać o wzajemne poszanowanie tych praw. P 


ści. P. Goleniszczew mówił o podatku obciąża- 
jącym drukarnie. P. Leśnicki wystąpił z wnio- 
skiem wydawauia pisma drukarskiego. a p. Ro- 
guski o zastosowaniu nowej normy obliczania za- 
robku zecerów. 

Petersburg 23 kwietnia, Podwyższenie cen 
srebra przypisują obiegającym pogłoskom 0 u- 
tworzeniu syndykatu. 

Wiedeń 21 kwietnia. Po zamknięcin giełdy, Kredyty 
39850 Laenderbank 286'20, Staatsbahn 43150, Lom 
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Gospodarstwo i handel. 


Bank hipoteczny. Wczoraj odbyło się walne zgroma- 
dzenie akcjonarjuszów galicyjskiego Banku hipoteczne- 
go, pod przewodnietwem hr. Wilhelma Siemieńskiego- 
Lewickiego i w obecności komisarza rządowego dra Ju- 
ljusza Kleeberga. Po odliczeniu z zysków części przezna- 
czonej na tantiemy dla członków rady nadzorczej, dyrekcji 
i urzęduików, uchwaliło zgromadzenie z reszty w sumie 
360.431 złr. 32 cent. przydzielić do nadzwyczajnego fun- 


duszn zapasowego 50.000 złr., na superdywidendę od ją 


akcyj przeznaczono po 15 złr. czyli 300000 złr. resztę 
10.431 złr. 32 ct. przeniesiono na rachunek 1895 r. Na- 
stępnie uchwalono na dalszych pięć lat ustanowić war- 
tość znaków obecności dla członkow rady nadzorczej po 
20 złr. — Do rady nadzorczej wybrani zostali ponownie 
pp. Antoni Jaxa Chamiec i Emil Torosiewicz. 


Bochnia d. 15 kwietnia 1895, 
Na dzłsiejszym targu notowano. 


Za 100 kilo netto. 
Pszenica S:—, żyto 6'50, jęczmień 6'6V, owies t1*—, groch 
9:—, fasola 9'—. tatarka —*—. proso ——. koniczyna 
czerwona 55.— siano z łąk 2:40, siano z koniczyny 3 20, 
słoma 2'—, kartofłe hektolitr 1:40. 

Spędzono 505 sztuk bydła, 519 koni, 997 świń. — 

Płacono za 100 kilo żywej wagi bydła 19'50 złr — 
nierogacizny 30 złr. konie za sztukę od 20złr. do 300 złr: 

Następny jarmark 2 maja 1895. 

zwą 
Przyjechali do Krakowa. 

Grand Hotei. Dr S. Sonnenfeld z Paryża. Ks. Krzy- 
woszewski z Jasienny. M. ks. Drucka Lubecka z War- 
szawy. K. hr. Łoś ze Lwowa. N. Lówy z Wiednia. L. 
Danzeisen z Berlina. Fr. Jędrzejowicz ze Sokala. WŁ. hr. 
Baworowski ze Lwowa. K. Eisler z Wiednia. 
E (o ZZ OO ZOE 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 23 kwietnia — 2 godz. 30 minut po poł 


złr, ct. zir. ot, 
a „papier opod.. 101 0 | Anglobank . . . . IRW 
ge srebrna. . . . | 101 65 miod.) « 2 » Biż 50 
8 m4 złota . . . 124 05 | Bankverain. . . 140 5 
FA 840, koronowa 101 50 | Akcje Landerhank. 54% 20 
Akcje bank. aust.-w. 1091 „ kol. Kar. Lud. 224% 
„. kredytowe. . 388 90 5 „ lwowskoe- S 
Londyn 6%. . 122 45 czerniow. $3 AO 
Napoleony 9 70 8 z ołudn. . 106 5 
Dukaty 5 73 | Elbenthal . . . . IMZ 
Marki . sok ać" 5950 | Nordbahn . . . . hol 
40, Renta węg. kor. 9y 45 | Staatsbahn 1%0 62 
Afa A „ złota 123 50 USP no 1 5 Eż 50 
Losy prem. węg 162 50 | Akcje tytoniowe zki — 
Losy tureckie s3 50 able . SZW 131 — 
Berlin 23 kwietnia, 
Banknoty austr.. . 167 0 | 45, Listy likw. pols. 09 40 
Krótki Wiedeń . . 187 — | Renta włoska. . . 87 — 
Banknoty ros. . . 21405 | Akcj. austr. kred. . 245 %0 
Listy zast. pols. | 215 95 | Ultimo Ruble 219 — 


|| cc 
(Kubryka „Nadesłane" mie pochodzi od Kedake,. 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmwje 
O EEEE SR 


O 
Pierwsza parowa Fabryka wyrobów 
tokarskich 


Zygmunta Mikołajskiego 
w Krakowie, ul. Długa Nr. 15 


odznaczona medalem na Wystawie krajowej lwowskiej, 0- 
raz listami dziękczynnemi za wykonanie robót meblowych. 
budowlanych 1 galanteryjnych — poleca się Szan. P. T. 
Publiczności, iż wyrabia roboty meblowe, fabryczne i ga- 
lanteryjne z wszelką dokładnością i w oznaczonym czasie, 
Przyjmuje wszelkie reperacyje w zakres tokarstwa wcho- 
dzące, które wykonywa po cenach nmiarkowanych. 


SKŁAD 
fortepianów, pianin i harmonjum 


W. Barahasza i W. Wawrzyckiego 
Kraków, Rynek 13. 


Sprzedaż, przy odpo- 
ż wiedniej 
zamiana, i 
gwarancji 

wynajem na raty. 


Nowość! Pianino —harmonjum. Nowość! Ñ 
R z 


Fabryka Tutek (gilz) „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie 


„Sanitas z najlepszej bibułki francuskiej z prawdziwą jwatą „HAWANNA* 

F F 5 A LEJ 

WEY-LO00 sztuk = zi. 1-30, 250 sztuk = 35 ct. 100 sztuk = fs ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysięcy opakowanie gratis franco. WBA 
Na żądanie wysyłam cenniki. — OQdsprzedającym edpewiedni rabat. 
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każdego domi 


i daję okna mierzyć. Agentów przyjmuję pod korzystn, warunkami, 


4 


ysyłam najchętniej wzory da 


iel Józef Kohler. mx: 5 w paska 


8 »GŁOS NARODU«. 


APTEKA pod złotym Słoniem E. HELLERA Wina lecznicze 


i główny skład 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkiej Nr. 22. 


»WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY. « 


>G ŁOS NAROD Ue. 


Nr. 94. 


materjałów aptecznych 


RABKA. 


Najsilniejsza solanka jod i brom zawierająca, tuż przy stacji kolejow ej. 
tejże nazwy, wśród pysznych gor położona. 


Łazienki znacznym nakładem kompletnie przebudowane ı 


według 


wszelkich wymagań z komfortem urządzone. — Zródła uporządkowane — 
mieszkania odnowione — wszelkie wygody — ceny umiarkowe. — 
Sezon rozpoczyna się z duiem | po czerwca. 


Wszelkich żądanych wyjaśnień udziela i zamówienia na mieszkania przyjmuje 


Zarząd Zakładu zdrojowego w Rabce 


poszukuje się do fabry- 
1—4 ki gipsu. 2003 
Bliższa wiadomość w Administr. 


Kamienica Il. piętr. 


w Krakowie, Sukiennice, Nr. 12—14, 


Skład płócien i bielizny gotowej 


Wysyłki na pro 
TŁITETITFTIYTTETITTTI: 


Poszukuje się pożyczki 
od 20 do 25 tysięcy zir. na 7", na I-sza 
hipotekę w Krakowie. 
Bliższa wiadomość w biurze adwokata Dr. Smolar- 
ulica Grodzka |. 15. 


Flaszka 1 złr. 


skiego w Krakowie 
1079 
BREBRKRAKRYWEWEE W 


MAGAZYN 
przyborów kościelnych 


maitych stylach: Ramy do stacyj od najtańszych; 
Figury Zwartwy hwstanin Pańskiego, 
Pana Jezusa do grobu (leżyce): Niepokalane Po- 
częcie it. d; Kościelne ńwicce z najlepszego 
iżnkieciki do swiece baty- 


e 2000 br. Kazremierz Kaden. 

sg] "€ PRZEMR 000000000000000 ST. PRZYBYLSKIEGO w Krakowie 
5, a a C Z a » a p Rynek główny, Linja A—B, 

a M Be er l 3 ółka poleca po cenach najtańszych Stacje Drogi Krzy- 
5 zdolnego a r kowej na papierze, płótnie, blasze, odlewy rożne w roz- 
= 

a 

Z 


wosku i stearynowe: 


znakomite, własnego wyrob 
na winach hiszpanskich. 
20 oentów- 


wineję załatwia odwrotna pocztą. 
TTTITTYELTTETETTT" 


Pośrednicy 


wylączeni. 3 30 
ALELY 


stowe od 35 ct. za sztukę. 


otrzymali *% Dla mych podróżujacych, którzy corocznie odwie- 
- M 3 a $ dzają parafje WW. XX. Dobrodzieji, upraszam o zacho- 
Sio eprzadaniaji5 okien frontu, 35 na sezon wiosenny i letni wanie łaskawych względów. -GM$ 1812 
© = | ubikacji, zamieszkała, w najlepszym 3 a a - 
"5 „Z AA Potrzebny kapitał da SWIEZE | Klimatyczne miejsce 
` | złr. przynoszący czystego zysku e = À „Be 
SO JE 80/,.Wradomość: Suki. nniee (sklep) bluzki i parasolki damskie kuracyjne 
GC E È | Nr.23. (Pośrednictwo wyklu zone) F: £ 
Ae Na 2001 lot 1954 i dziecinne kaj 
B R. w bardzo wielkim wyborze. 
= E z początkiem 
FE 00000000000000 maja da końca września 
M "i paoa 0 | S pp go Prospekta bezpłatnie i franco. 
mi 


się u 


1e 


tan 


acje naj 


na zaluzia i t. p. przyjmuje z grzecmości 


, poleca krakowska FABRYKA ROLET i ZALUZYJ 


jane 
DEE Reper 


do oklen, czysto Inlana, tudzież amerykańskie samozwi- 
Zamówleaia 


Zaluzje i Story 


Marco Spada 


dramat w 4 aktach 
Hieronima Ravetty, z włoskiego 
(Nowość). 


Początek o godz. 7, koniec 
o 10 wieczorem. 


Kasa otwarta od godz. 9 - l 
i od 3—8 wieczorem. 


PARCELE 


do sprzedania. 


Wiadomość: Czarna wieś Nr l5. 
2001 1—6 


Poszukuje się od maja do września 


w dworku wiejskim mieszkania 


złożonego z dwóch pokoi i kuchni. 


Kuchnia może być wspólna), 1991 2—2 jem i najwykwintniejszem za rogatky Mogilską, przy głównym 
w mis 1-5 i 8 Kralż OSOB As K t 3-10 wykonaniem 1947 aoaea pros | Pia 4o Mog 
wa, las niekoniecz y, ogród duży | w średnim wiekn, poszukuje po- onsens res all- w ładnem położemu, pó: godzi 
i rzeczka w pobliżu nieodzowne. | sady jako kasjerka, na żąda- racyjny drogi od miasta oddalona za B 


Zgłoszenia pod adresem: H. Gar- 
czyńska, Kraków, ul. Stolarska 6, 
drzwi l. 17. 2005 1—3 


Do handlu kolonjalnego i Will 


1—4 potrzebny jest 2002 


PRAKTYKANT 


z Il-gą klasą gimn. — Adres 
lulja Dutkiewicz, Chrzanow. 


Dla Krakowa i okolicy 


poszukuje się przyzwo- 
itych osob. każdego stanu, do 
objęcia rentownego zajęcia. — 
Najwyższa prowizja, 
ewentualnie stąła płaca. 
Oferty pod „Verdienst* do A- 
nonzen-Expedit H. Schaiek Wien. 
BK m0 — ak 


Kamienica 


jednopiętrowa 1848 
z oficyną i ogródkiem w Dębni- 
kach o 2? ubikacjach. 13 oknach 
frontu do sprzedania, bez 
pośrednikow Wiadomość u 
właściciela w lvęhuikach Nr 72, 


Nr. 6, oficyna, u p. Freundlich. 


(ost. p. Zassów, st, kol. i tel. Czarna), 
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją niżej podane: Nasiona 
i sadzonki leśne: Jodłę, modrzew, sosnę zwycz. i czarną. świerk, 
akację, buk, brzozę, cierń Chryst., grab, jarząb, jawor. jasion, klon, 
krategns na żywopł.. olchę czarną. orzech włoski i czarny. różę, 
wiąz i Żarnowiec, Drzewka ogrodowe: Prócz starszych, wyżej 
wymienionych także: Cis, cyprys, jodłę amer., sosnę amer., dąb czerw. 
dziczki gruszek i jabłex, kasztan zwycz. 1 jadalny, ia morwę białą, 
platan, sumak = bożodrzew, topolę osikę. srebrną, kanadyjską i wiąz. 
Krzewy: Akację krzew.. agrest, bez lilak i biały, cytus, jałowiec 
piram,, liguster, leszczynę zwycz. 1 purpurową, machoń, forzetzkę, 
różę, spireę, tulipowier, tuję, truszezelinę i wrzos. Rośliny pnące: 
Akebię, aristolochię, bignonię, clematis 4 odmiany, perplocę, wino 
1886 dzikie i szlachetna. 1—8 


Cennik odwrotną pocztą franco! 


2 kamienice 


ul. Krzywa (z Długiej) Nr. 4, ul. 
Garbarska Nr. 14, 


zaraz do sprzedania 
godz. 10—11. 1964 


» A 
PANNA 

28 lat poszukuje, miejsca 
za gospodynię na wieś. Stefanja 
Podajewsha w Krakowie, Kleparz 
ul. Krotka 1. 3 n praczki Wikt ji. 


nie kaucja — lub też jako boma, 
albo do towarzystwa u słabych, 
na razie może przyjąć miejsce go- 
spodyni. — Wiadowość ul. Pańska 


4 prawem wyszynku wódek. 
do wydzierżawienia. 
Bliższa wiadomość w lali Sukien- 
3—3 nic Nr, 39. 1905 
Odznączone na Wystawie krajowej z 


r. 184 dyplomem honorowym c. k. Mi- 
nisterstwa handlu 


Kraj. Towarzystwo tkackie 
„PRZĄDKA* w Krośnie. 


Poleca Szanownej P. T. Publi- 
czności, sławne z dobroci, czysto 
Iniane , y 1655 
PŁOTNA KORCZYNSKIE 

OTBZ 
BIELIZNĘ STOŁOWĄ 
własnego wyrobu. 


Krajowe Towarzystwo tkackie 
„Prządka” utrzymuje w Korczy- 
nie przeszło 80D krosien w ruchu. 


|. %) Celem uniknięcia pomyłek przy zamówieniach zaznaczamy, że Kra- 
jowe Towarzystwo tkackie „Prządka” nie ma nic wapólnego z Krajowem 
Towarzystwem handlowen » Krakowie, 


Senzacyjny najnowszy wynalazek! 


Panna 


znająca krawieczyznę, czytać po 
polsku i po niemiecku poszmn- 
kaje miejsca do starszej osv- 
by za towarzyszkę w Krakowie i 
na prowincji. Adres: J. K. po- 


sterestante Szczakowa. 


1981 2—5 


Zmiana Lokala., 

Żawiadamiam Szan. P. T. 
Publiczność iż pracownia 
Ubiorów  Męzkich 


J. Pruss Jarutowskiego 


dostaney dla J. 0. Księciu 
Radziwiłła. przeniesiona zo- 
steła na ul. Florjańska 47 
I p. i wykonywuje wszelkie 
roboty w zakres krawiectwa 
wchodzące według ostatnich 
żurnali z gustownem kro- 


TYLKO PRAW DZIWE 


granaty w oprawie, 
ametysty, mołdawity itd. 
Wzory z wystawy w Pradze. 


Ferdynand Hofmann, 1681 


w Krakowie Sukiennice Nr. 17 
Zaraz do sprzedania 


2 kamienice £ 


If piętrowe, z ofieynami i ogro- 
dami, w zdrowem przedmieściu, 
za dopłaty do 6—3 tysięcy zir. 
w r. 1593 wybudowane. 
Bliższa wiadomość ul. Krowo- 
derska 19 u Z. (iędzierskiego. 


Stolla prawdziwe przetwory ; 
z afrykańskich orzecho 
w KOLA w” 


x anelar N olarja 
W KROŚNIE 19% 
poszukuje koncypient: 


z kilkoletnią praktyką. s 
PIEGI , 


plamy watroblane i inne szpecą- 
ce skore znikają zupełnie po 7 4 
dniach bezpowrotnie po użyciu * 
Dra CHRISTOFFA znakomiteg« 
i nieszkodliwego A m b r a- 
© r e mu. i 
Prawdziwy tylko w zielono la- 
kowanych flaszk. po 80 ct. 
Główneskłady dla Lwowa: apti 
pod srebrnym orłem Zygmun$y” 
Ruckera; dla Krakowa: apteki 
W. Redyka i Eug. Hellera. 184: 


Parcela do sprzedania 


350 sążni [] po 4 złr. za sążeń, 


rakami, w bliskości koszar w 
skowychi, nadająca się pod budow 
na jaką fabrykę, interes, lub 
dzielona na części pod domy mi 
szkalne. — Wiadomość na miej- 
scu u właściciela domu Nr. 53. 
obok tejże pareeli, lub też w Kra- 
kowie, ulica Długa 1. 16, I piętro 
2—3 w oficynie. 1992 
| i 
«4 


m Największy skład maszyn 
g do szycia Singera Czo- 
tenkowe i pierścionkowe 


Józefa Twanickiego kastępcy 
T cej 


4 


Krakow, Rynek, Nr. 2 


Na wypłaty od 28 złr. | wy- 
żej. Gotówka o 10%/, taniej. 


k . 
Pneumatyczna ręczna maszyna doprania || . Saline » | 
` i 2Y e jako to: Eliksyr i wino z orzechów Koia, znane ze 
S U N DD T NÙ Hi |E skuteczności. działają znakomicie wedle orzeczeń 
Patent austrjacki 1. 2034, patent węgierski 1. 1046. Cena złr. 3:50. (Za nadesła- | || £ „P16 Wszor zędnych powag lekarskich. w osłabieniach 
niem złr. 3:90 dostarcza się takową do każdej stacji pocztowej opłaconą). E cista i ustroju nerwowego, regulują funkcje serca, 
t, . . Ten aparat czyści bieliznę w najkrótszym czasie leklie, w sposób zupełnie tejże | || „ s działają zbawiennie na nieżyt jelit i złe trawienie. | 
| nieszkodzący, o czem naocznie się przekonać można przy publicznych „pęcjażh pro- "E 2 Cena Kliksyru i wina Kola większe flaszki po 1:60, 
bnych, które się odbywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w- poniedziałki, środy | | $* roniejsz 85 centów 
j} i soboty od godz. 10—12 przed południem, w składzie maszyn: ićpteyborów techni- | [8 MII | 276 W i 
| cznych F. LORDA w Krakowie, ulicą Grodzka L. 43, glsie sie też znajduje , Postać można w aptece J. Wiewiórskiego we Lwowie 
4; główny skład tych maszyn, : "1672 22— 26 Žž i K. Wiszniewskiego w Krakowie. 


W drukarni 


Własoioielka I wydawszymi: Józefa Regoszewa W. Korneckiego w Krakowie. 


- 


* Redaktor odpowiedzialny: Józef Rogosz, 


